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ORP ,,Błyskawica” w dniu Święta

Marynarki Wojennej.
Fot. J. Bączek

Tarte llapsulyk&w t Q
w sali przy ul. Skarbowej

Pozdrowienia

Ministra Obrony Narodowej
dla marynarzy

z okazji Święta
Marynarki WojennejMarynarze!

W dniu święta Marynarki
Wojennej pozdrawiam Was i
dziękuję za sumienną pracę.
Życzę wam powodzenia w wy­
konywaniu trudnego, ale za­
szczytnego obowiązku wobec
Ludowej Ojczyzny.

Pozdrawiam wraz z Wami
marynarzy Marynarki Handlo­
wej, pracowników stoczni i
portów, wszystkich budujących
swą pracą potęgę Polski na

morzu.

Minister Obrony Narodowej
Marian Spychalski

Generał Dywizji

Dlaczego prof. Tarwida skazano

tylko na 15 lat wiezienia?
prof. Tarwida, ze

na swój charakter,
osobę oskarżonego,
zrozumiałe zaintere-

w całym kraju. To-

Proces
względu
tło oraz

wywołał
sowanie
też wyrok w tej sprawie stał
się przedmiotem licznych ko­
mentarzy i dyskusji.

W związku z tymi głosami
Czytelników zwróciliśmy się
do przewodniczącego rozpra­
wy nad oskarżonym Tarwi-
dem — Edwarda Osmólskiego,
prezesa VII wydziału karnego
Sądu Wojewódzkiego w War­
szawie, z kilkoma pytaniami
na temat wyroku.

— Czym tłumaczyć, że Czy­
telnicy wyrażają zaniepokoje­
nie, iż wymiar kary jest za

niski i porównują tę spraw-ę
ze sprawami w różnych pro­
cesach dowodowych (sprawa
Łojasa i Inne).

— Każdy sędzia — odpowia­
da prezes Osmólski — zdaje
sobie doskonale sprawę, że

jaki by nie wydał wyrok, nie
będzie on wszystkim odpowia­
dał.

Uderzyły mnie szczególnie
trzy momenty. Po pierwsze,
że jest wielu Czytelników,
którzy oburzają się, że Tar­
wid otrzymał tylko 15 lat wię­
zienia. Ci Czytelnicy są prze­
konani, że jest to kara zbyt
łagodna. Otóż kara 15 lat
więzienia stanowi największą
z kar terminowych, jakie zna

polski kodeks karny
Drugi moment, to okolicz­

ność, że wielu Czytelników
wyraża pogląd, że sąd skazał
Tarwida na 15 lat tylko dla­
tego, że nie był całkowicie
przekonany o jego winie.

Otóż stwierdzam, że gdyby
muniiiiiimnrniiiniiłi

Punkty adresowe

■w Warszawie

a kiedy w Krakowie?
Będące obecnie w stadium

organizacji punkty adresowe
na Dworcu Głównym i Wscho­
dnim w Warszawie rozpocz-
ną pracę 10 lipca.

W punktach tych przyjezd­
ni będą mogli uzyskać nie
tylko poszukiwany adres, ale
również bliższe informacje o

tym, gdzie należy szukać uli­
cy, na której mieszkają krew­
ni,

A kiedy te pożyteczne pla­
cówki powstaną w Krakowie"

KRAKOWI

Na konferencji Commonweallhu

omawiano sprawę przyjęcia Chin
do Organizacji Narodów Zjednoczonych

W toku obrad premierów I ponieważ mogłoby to dopro-
krajów Wspólnoty Brytyjskiej' wadzić do komplikacji w sto-

poruszono m. in. zagadnienie I sunkach międzynarodowych,
przyjęcia Chińskiej Republiki
Ludowej do ONZ. W sprawie
tej — według informacji agen­
cji zachodnich — zarysowały
się różnice zdań. M. in. pre­
mier Nehru wypowiedział się
za przyznaniem Cr.RL należ­
nego jej miejsca w ONZ.

Odmiennego zdania nato­
miast był szef rządu austra­
lijskiego Menzies. Premier Pa­
kistanu Suhrawardy' zajął sta-r
nowisko pośrednie, opowie­
dział się za przyjęciem Chin
do ONZ, podkreślił jednak, że

należy brać pod uwagę pewne
czynniki, jak np. opinię Sta­
nów Zjednoczonych.

Suhrawardy wyraził pogląd,
że w Chwili obecnej nie nale­
ży kłaść na tę sprawę nacisku,

nsąd miał chociaż przez chwi­
lę wątpliwości przy naradzie
nad wyrokiem, czy Tarwid
popełnił zarzucone mu prze­
stępstwo, to nie wymierzyłby
mu nie tylko 15 lat więzienia,
ale nawet 15 minut aresztu.

Trzecim momentem, często
spotykanym, jest porównywa­
nie przez niektórych Czytelni­
ków sprawy Łojasa ze sprawą
Tarwida. Łojas, jak wiadomo,
został skazany na dożywotnie
więzienie i dlatego wielu Czy­
telników uważa, że Tarwid po­
winien otrzymać przynajmniej
taki sam wyrok.

(Dokończenie na str. 2)

Autostrada, lą-
cząca Stutt­

gart i Ulm, nale­
ży do najpięk­
niejszych tras w

Niemczech zach.

Dotyczy to szcze­
gólnie oddanego
niedawno do u-

żytku odcinka,
prowadzącego

przez Alpy Szwa-

bsk;e. Droga bie­
gnie tu wśród

pięknych krajo­
brazów, a dodat­
kowych atrakcji

dostarczają,
wsparte na po­
tężnych filarach,
dwa mosty o li­
cznej długości
490 m oraz tunel
o długości 625 m

(szerokość — 9 .50

m, wysokość — 8

m). Ten odcinek

autostrady liczy
sobie 7,1 km i

zbudowany zo­
stał w 4 latach
kosztem 45 milio­
nów marek. No­
wą trasą, skraca­
jącą
drogę ze

gartu do

przejeżdża
nie 15 tys.
jów

' mechanicz­
nych. (y)

(Fot. Der Stern)

poważnie
Stutt-

Ulm,
dzien-

pojaz-

W wyniku dyskusji jednak
przedstawiciele 10 krajów
Commonwealthu stanęli na

stanowisku, że istnienie Chin
Ludowych jest faktem i że

wcześniej czy później muszą
one być przyjęte do ONZ.

----- o-----

Teatr Ludowy
wystąpi w Wenecji
15 i 16 lipca
7 lipca rano przewidziany

jest wyjazd Teatru Ludowe­
go z Nowej Huty na Festiwal
Sztuk Goldoniego do Włoch.
Zespół jechać będzie autoka­
rem przez Czechosłowację i
Austrię. Przyjazd do Wenecji
nastąpi przypuszczalnie 12 lip­
ca.

Przedstawienia „Sługi dwóch
panów” odbędą się 15 i 16 lip­
ca, a dnie poprzedzające j
przeznaczone będą na próby.

(b)

W NRF można nosić
ordery hitlerowskie
ozdobione•••

„listkami figowymi
Bundestag zaaprobował u-

chwałę, w myśl której posia­
dacze wojskowych
hitlerowskich będą
nosiić, jeśli usuną z

stykę i zastąpią ją
urowymi. W NRF
będą to „listki figowe”.

orderów
je mogli

nich swa-

liśćmi la-
mówią, iż

o

Dziś tj. 29 bm. o godz. 19.15
w Klubie Kolejarzy przy ul.
św. Filipa 6 odbędzie się przed­
stawienie „Królowa przed­
mieścia” a o godz. 19.30 w Bar­
bakanie wystąpi Teatr Iluzji.
O godz. 20 powtórzony zosta­
nie piątkowy koncert w kra­
kowskiej Filharmonii. O godz.

17 rozpoczynają • się między­
państwowe zawody lekkoatle­
tyczne Czechosłowacja — Pol­
ska.

W niedzielę 30 bm. na za­
kończenie „Dni Krakowa” od­
będzie się przed południem
wielki Kiermasz Książek na

Rynku Gł. koło pomnika A.
Mickiewicza. O godz. 11 „Teatr
na wozie” wyjedzie z ul. Boh.
Stalingradu i po przejeździć ul.
Westerplatte wystąpi na dzie­
dzińcu przy ul. Kopernika 38,
a o godz. 12.30 po raz drugi w

Ogrodzie Strzeleckim. W ogro­
dzie tym o godz. 15 rozpocznie
się festyn.

Przedstawienie „Królowa
przedmieścia", Teatru Iluzji o-

raz międzypaństwowe zawody
lekkoatletyczne jak w sobo­
tę.

M
O .dobroczynnych”f

skutkach tzw. „czy­
stej” bomby pisze w

artykule pełnym iro­
nii Escarpit na ła­
mach paryskiego
MONDE:

„A więc udało się
nam uniknąć strasz­
nego niebezpieczeń­
stwa. Prezydent Ei­
senhower oficjalnie
zapowiedział, że za 5

lat USA będą w po­
siadaniu bomby wo­
dorowej nie wywo­
łującej wzrostu ra­
dioaktywności atmo­
sfery. Innymi słowy
nie będziemy zabija-

robota!
ni w sposób powol­
ny i każdy oddziel­
nie w wyniku do­
świadczalnych prób,
ale w sposób nagły
en bloc w dniu wy­
branym przez strate­
gów.

Czyż może istnieć

wiadomość bardziej
pocieszająca? Cóż za

cel mogłoby mieć

wyprodukowanie su-

perbomby z zamia­
rem zmiecenia z po-

Dewelacją ostatniej sesji Miej-
laskiej Rady Narodowej by­
ła wiadomość, że Teatr Rapso­
dyczny rozpocznie pracę w sali
„Studio” przy ul. Skarbowej.

Tyle się mówiło i pisało o

naprawieniu krzywdy wyrzą­
dzonej Teatrowi Rapsodyczne­
mu, enuncjacje i encykliki
władz miejskich oraz ministe­
rialnych zapewniały powrót
teatru do lókalu wzniesionego
niegdyś specjalnie dla niego
i przystosowanego do potrzeb
teatru tego typu. Jak doszło
do tego, że naprawianie krzy­
wdy polega na zepchnięciu te­
atru na pozycje sprzed 10 lat?

t,Miejski Teatr Rapsodyczny w

Premier Ghany
dr Kwane

Nkrumah w

Anglii, gdzie
przybył na

konferencję
premierów kra-
jów Wspólnoty

Brytyjskiej.
Fot — CAF

Stary rzymski cmentarz

odkryto w Watykanie
Podczas kopania fundamen­

tów w Watykanie odkopano
stary cmentarz rzymski. Do­
brze zachowane groby, napi­
sy na płytach, oraz znalezio­
ne w grobowcach monety, po­
zwalają przypuszczać, że od­
naleziony cmentarz pochodzi
z okresu od I do IV wieku. B. Zagórska

oddziale ,.dziecięcym'
sztokholmskiego ZOO... wy­
chowują się te dwa zajączki
opuszczone przez wyrodną
matkę... zwierzątka karmi się

co trzy godziny z butelki...
Fot — CAF

>•••<

wierzchni ziemi za

jednym zamachem

dziesiątków * setek

tysięcy ludzi__ kaiek

już w pól umarłych?
Dzięki „czystej”

bombie ofiary broni

wodorowej będą lu­
dźmi zdrowymi w

pełni życia. W dniu

:aś sądu ostatecznego
z jaką dumą będzie
można pokazać swe

ręce oświadczając:
„Zabiłem kilka mi­
lionów ludzi — zgo­
da—alebyłato
„czysta” robota, „na

medal” i bez brako-

róbstwa”.

Krakowie rozpocznie swą dzia­
łalność zgodnie z treścią pisma
Ministerstwa Kultury i Sztuki z

dniem 1 października 1357 z sie­
dzibą w Krakowie przy ul. Boit.

Stalingradu 21. Jednocześnie Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Krakowie zleca ob. dyr.
Mieczysławowi Kotlarczykowi
podjęcie organizacji zespołu arty­
stycznego, technicznego i admini­
stracyjnego”.

Zgodnie z poleceniami za­
wartymi w przytoczonym po­
wyżej tekście nominacji roz­
począł dyr. Kotlarczyk organi­
zowanie teatru. Ma już ponad
60 zgłoszeń aktorów zawodo­
wych z teatrów Warszawy,
Krakowa, Lublina, Poznania,
Bydgoszczy, Wybrzeża oraz

prawie na ukończeniu prace
nad repertuarem. Termin o-

twarcia teatru zbliża się wiel­
kimi krokami...

Tymczasem cichutko w czy­
jejś szufladzie spoczywa ciąg
dalszy pisma Ministerstwa
Kultury i Sztuki, z którego
to pisma wynika jasno, że na

to, aby Teatr Rapsodyczny wró­
cił do swego starego budynku
musi wyrazić zgodę na „prze­
prowadzkę" do „Studio" dy­
rekcja Teatru Starego. Ta
wiadomość zaskakuje dyr. Ko-
tlarczyka w połowie czerwca.

Zaraz potem okazuje się, że

wymagania Teatru Starego w

kierunku przystosowania sce­
ny na Skarbowej sięgają „za­
ledwie” kilku milionów zło­
tych. Bardzo kosztowna była­
by budowa tej drugiej sceny,
bo w zasadzie bazą Teatru
Starego jest gmach przy Placu
Szczepańskim. Ten wygórowa­
ny kosztorys potwierdza komi­
sja rzeczoznawców z Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki.
Rzeczoznawcy ci ustalili kosz­
ta remontu na około 3 min zł,
w tym sama dokumentacja 200
tys. zł a czas przebudowy
„tylko" dwa lata. Postawiony
w sytuacji bez wyjścia dyrek­
tor Kotlarczyk zdecydował się
na eksperyment: remont „Stu­
dia" za pół miliona i w ciągu
trzech miesięcy! Dyrektor Ko­
tlarczyk obiecuje, że otworzy
teatr w przewidywanym ter­
minie 1 października.

Na razie sprawa lokalu przy
ul. Boh. Stalingradu jest dla
Teatru Rapsodycznego prze­
grana. Oby nie stało się tak, i
z ruchomym majątkiem tego
teatru.

Domek campingowy
„ulepił" z gliny
amator wczasów

nad Jeziorem Rożnowskim
Nad Jeziorem Rożnowskim

jeden z profesorów Politech­
niki Krakowskiej wybudował
sobie niezwykły domek cam­
pingowy. Mieści on na par­
terze przedpokój, pokój mie­
szkalny z wnęką kuchenną,
zaś na poddaszu jeszcze, je­
den duży pokój. Domek kryty
jest strzechą słomianą i jak
twierdzi jego właściciel za­
pewnia wcale komfortowe, jak
na wymogi turysty — warun­
ki mieszkaniowe.

W samym fakcie budowy
domku campingowego nad je­
ziorem nie byłoby nic cieka­
wego. Jednakże na uwagę za­
sługuje , budulec, z którego
wzniesiono domek. Jest nim
zwykła glina. Taki gliniany
domek — jak zapewnia wła­
ściciel — może zbudować so­
bie każdy turysta. Nie wyma­
ga on wielkiego nakładu ko­
sztów i można go „ulepić”
■własnymi rękoma-
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Z obrad podkomisji rozbrojeniowej ONZ

Stassen zapowiada nowe propozycje USA
dotyczące rozbrojenia

w zakresie broni jądrowej
Na posiedzeniu podkomisji rozbrojeniowej ONZ dy­

skusja dotyczyła giównie sprawy us-.alenia w razie osią­
gnięcia porozumienia rozbrojeniowego, punktów kontroli
naziemnej.

Jak wiadcmo, propozycje
delegata ZSRR —• Zorina prze­
widywały ustanowienie punk­
tów kontrolnych w węzłc-

Dni Moria

dni obrachunku
W ubiegłym roku stan floty

morskiej wynosił 77 jed­
nostek o łącznym tonażu 243.416
BRT (symbol pojemności), oraz

331.425 DWT (symbol nośności).
Przewozy ładunków wynosiły
ogółem 2.795.060,5 ton.

Polska Marynarka Handlowa

gospodaruje na trzech zasad­
niczych liniach; oceanicznej,
europejskiej, bałtyckiej.

Plan 5-letni przewiduje bu­
dowę 47 jednostek morskich o

tonażu 248.7 tys. DWT. Po u-

względnieniu kasacji starych
statków, w r. 1960 nasza flota
handlowa ma liczyć 117 stat­
ków o 577 tys. DWT.

*

Flotylla rybacka w ub. roku

przedstawiała się następują­
co : przedsiębiorstwa państwo­
we dysponowały 222 jednostka­
mi, spółdzielcze — 107, prywat­
ni właściciele — 112 .

Tonaż floty rybackiej przed­
siębiorstw państwowych wyno­
sił 33.345 ton, a w 1960 r. ma

wynieść 65.500 ton.

Połowy w omawianym okre­
sie przyniosły ogółem 122,5 tys.
ton ryb, a w r. 1960 przewiduje
się 200 tys, ton złowionych ryb.

Na konferencji prasowej w

Atenach arcybiskup Cypru
Makarios (z lewej) oskarżył
Brytyjczyków o torturowanie
patriotów cypryjskich oraz za­
żądał zwołania międzynarodo­
wej komisji do zbadania ujaw­

nionych czynów.

wych stacjach kolejowych, w

portach itd. jednakże nie
na lotniskach. W związku z

tym przedstawiciele państw
zachodnich zwrócili się do de­
legata radzieckiego z prośbą
o udzielenie bliższych wyja­
śnień w sprawie rozmieszcze­
nia punktów kontroli, ich ob­
sady i wyposażenia oraz in­
nych szczegółów.

W toku obrad zabrał głos
delegat USA Harold Stassen.
Oświadczy! on, że w przy­
szłym tygodniu będzie już
mógł przedstawić podkomisji
propozycje amerykańskie, do­
tyczące rozbrojenia w zakre­
sie broni jądrowej. Jak poda-
je agencja Associated Press,
propozycje amerykańskie do­
tyczyć mają zarówno doświa­
dczeń z bronią jądrową, jak i
wstrzymania produkcji bomb
wodorowych.

Stasseń oświadczył, że Sta­
ny Zjednoczone nalegać będą
na rozmieszczenie punktów
kontrolnych na lotniskach na­
wet w wypadku osiągnięcia
częściowego porozumienia w

sprawie rozbrojenia.

300 osób zginęło
podczas huraganu
w Łuizjanie

Huragan „Audrey”, który
szalał u północnych wybrze­
ży Zatoki Meksykańskiej po­
chłonął co najmniej 300 śmier­
telnych ofiar.

Największe szkody wyrzą­
dził huragan w okolicy nad­
morskiego miasta C-ameron,
gdzie nie zdążono ewakuować
kilku tysięcy mieszkańców.
Huragan pędząc od południa
wzburzył wody Zatoki Meksy­
kańskiej. Ogromna fata roz­
lała się po nabrzeżu i wdar­
ła daleko w głąb lądu.

Pierwsi w kraju specjaliści
automatyki przemysłowej

opuszczają mury AGH w Krakowie
W kończącym się obecnie roku akademickim mury Aka­

demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, kształcącej kadry
dla różnych gałęzi naszej gospodarki, opuszczają pierwsi
w kraju specjaliści automa yki przemysłowej. Będą to ab­
solwenci II stopnia studiów z tytułem magisterskim. Zo-
staną oni skierowani do pra?y w naszych hutach.

Katedra automatyki przemy­
słowej jest jedną z najnow­
szych w Akademii Górniczo-
Hutniczej. Utworzona została
w celu uzupełnienia brakują­
cych w naszym przemyśle hut.
niczym kadr — specjalistów do

obsługi i projektowania urzą­
dzeń automatyki hutniczej.

Opuszczający obecnie kate­
drę automatyki przemysłowej
absolwenci posiadają m. in.
wysokie kwalifikacje w zakre­
sie automatyzacji procesów
technologicznych pieców mar-

tenowskich: spalania, ciśnienia
i odwracania biegu spalin
oraz mało, znanej dziedziny
elektroniki przemysłowej. Spe­
cjalność ta przewiduje stoso­
wanie praktyczne w technice
takich urządzeń elektronicz­
nych, jak lampy elektronowe,
fotokomórki, lampy jarzenio­
we i półprzewodniki.

Katedra automatyki przemy­
słowej kształcąca na razie ka­
dry dla przemysłu hutniczego
obejmie wkrótce dalsze gałę­
zie naszego przemysłu.

Wskutek nieuwagi wychowawczyni
dzieci odłączyły się od wycieczki

i zabłądziły w lesie pod Kielcami

„Enfant terri­
ble" filmu wło­
skiego — Elsa
Martinelli wy­
szła za mąż za

hrabiego Man-
cinelli Scotti.
Ślub odbył się
w San Marino.

Fot — CAF

Wobec wysokich nadużyć

rozwiązano Gminna Spółdzielnie
a jej pracowników - aresztowano

Poważne nadużycia oraz manka w wysokości ok. 300
tys. zł ujawniono ostatnio w Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" w Ropience, w pow. Ustrzyki Dolne.
Manka te pochodzą jeszcze z 1956 r. i nie były dotych­
czas znane, gdyż pracownicy księgowości spółdzielni u-

krywali je.
W związku z tym, iż pow-1 "*^*^*z*^*>*^*^*^*-'*^-'*k

CTnnhnb /urrfinał '

...

- - -szechna uwagę zwracał wy­
stawny tryb życia niektórych
pracowników GS, przeprowa­
dzono kontrolę. Okazało się
wówczas, że np. w sklepie z

artykułami gospodarstwa do­
mowego, w którym sprzedaw­
cą był Jan Wójciszyn brako­
wało 40 proc, artykułów na su­
mę ponad 81 tys. zł. Manka na

sumę ok. 110 tys. zł wykryto
m.in.wbarzenr1,wmaga­
zynie GS na ok. 60 tys. zł.

W związku z ujawnieniem
tych nadużyć zostali areszto­
wani pracownicy GS w Ro­
pience: kierownicy sklepów,
kierowniczka „bufetu, magazy­
nier —• główny kstęgowy in­
wentaryzator —- pracownik o-

raz członek

Spółdzielnia
założona w

rozwiązana.

zarządu. Gminna
SCh w Ropen.ce,

1955 r., została

■

----- o-

Edward Góra
nowym zastępcą
przewodniczącego

Prezydium R. N. w Krakowie
W czoraj, na drugim po-
•’ siedzeniu XXIII sesji
Rady Narodowej m. Kra­
kowa w miejsce odwoła­
nego na poprzednim posie­
dzeniu mgr Marceli powo­
łany został na stanowisko
zastępcy przewodniczącego
Prezydium Rady Narodowej
Edward Góra, były prze­
wodniczący Prezydium DRN
Stare Miasto, (j)

Wychowawczynie przedszko­
la przy ul. Złotej w Kielcach
zorganizowały dla dzieci wy­
cieczkę do pobliskiego lasu. W
czasie zbierania jagód w lesie
od grupy dzieci odłączyło się
dwóch chłopców — bliźniaków
— Andrzej i Alek Lankiewicz,

Wizyta okrętów
marynarki wojennej
ZSRR i NRD

w Gdyni
Na zaproszenie ministra •-

brony narodowej przybyt do
Gdyni na święto marynarki
wojennej zespół okrętów ma­
rynarki wojennej Związku Ra­
dzieckiego w składzie: jeden
krążownik i dwa niszczyciele,
pod dowództwem dowódcy
floty bałtyckiej admirała
Charłzmowa oraz zespół okrę­
tów wojennych marynarki
wojennej NRD pod dowództ­
wem dowódey sjparynarki wo­
jennej NRD wiceadmirała Wer­
nera.

We wszystkich wojewódz­
twach trwają przygotowania
do mającego się odbyć w po­
łowie lipcą br. z jązdu Ligi
Kobiet.

’

którzy na skutek nieuwagi wy­
chowawczyń zaginęl’ w lesie.

Wszczęte natychmiast po­
szukiwania przez oddział Mi­
licji — doprowadziły na ślad
jednego z braci — Andrzeja,
którego odnalazła
zbierająca jagody.
drugiego dziecka — Alka do
późnych godzin nocnych nie
natrafiono.

Wczoraj komenda woj.
MO zmobilizowała także jedno­
stkę KBW. W wyniku staran­
nego przeszukiwania lasu ka­
pral Zbigniew Prymas i sze­
regowy Wład. Stopiak z je­
dnostki KBW znaleźli zaginio­
nego chłopca. Dziecko natych­
miast zostało przewiezione do
kliniki, gdzie poddano je ba­
daniom lekarskim. Po orze­
czeniu lekarzy, że nie nie za­
graża jego zdrowiu, chłopiec
przekazany został rodzicom,

----- o-----

Dzięki „Lajkonikowi"
wybudowany zostanie

kolektor nad Białuchą
O tym, że „Lajkonik" budu­

je czteropiętrowy blok mie­
szkalny przy ul. 18 Stycznia
wiemy już niemal wszyscy.
Liczyć on będzie 59 samodziel­
nych mieszkań o 165 izbach łą­
cznie i że wybudowany zosta­
nie kosztem 4.700.000 zł.

„Lajkonik" finansuje rów­
nież budo"wę dużego kolektora
wzdłuż rzeki Białuchy. Dzięki
tej budowli Prądnik Czerwo­
ny, Stara Olsza i Rakowice
wreszcie będą mogły myśleć ó
urządzeniach santarnych —

kanalizacji. Ponadto po zbudo­
waniu kolektora 1000-hektaro­
wy obszar po prawej stronie
Białuchy będzie mógł być za­
budowany. Zaistmeje możli­
wość zbudowania .nowego'osie­
dla dla 70—80 tysięcy mie­
szkańców.

Budowa kolektora trwa. Od­
cinek od ul. Miedzianej wzdłuż
ul. Kosynierów do. Mogilskiej
jest już na ukończeniu. Pierw­
szy odcinek budowy kolektora,
przy którym prace zakończone
zostaną jeszcze w tym roku li­
czy 3,5 km długości i sięga do
ul. Radomskiej na Starej Ol­
szy. Cały zaś kolektor będzie
miał 6 km długości. „Lajko­
nik" na jego budowę wyasy­
gnuje 7 milionów złotych.

kobieta
Na ślad

Aglomerownia
Huty im. Lenina

wę* Kaonaefta

plan półroczny
Fo wydziale Wielkich Pie­

ców i koksowni załoga jedne­
go z podstawowych wydzia­
łów surowcowych Huty im.
Lenina — aglomerowni za­
meldowała o przedtermino­
wym wykonaniu zadań I Pół­
rocza oraz o wyprodukowaniu
3-miIionowe.i tony spieku

'EW

Prokurator

zażądał kary śmierci

dla mordercy własnych rodziców

Dlaczego prof. Tarwida skazano

tylko na 15 lat więzienia?
(dokończenie te str. 1)

Tutaj należy stwierdzić, że

niebezpieczeństwo społeczne o-

bu przestępców nie jest rów­
ne. Łojas, który wychodzi z

drągiem na drogę z karczmy i
bije pierwszego napotkanego
człowieka bez żadnego powo­
du, a więc zagraża każdemu
obywatelowi nie może być po­
równywany do Tarwida. Ten
pa tle konfliktu rodzinnego i
zamiaru wstąpienia w nowe

związki małżeńskie morduje
żonę. Jedno i drugie jest mor­
derstwem, ale niebezpieczeń­
stwo jednego i drugiego czynu
dla społeczeństwa jest zgoła
(różne.

— Czy można między tymi
wszystkimi przestępstwami
postawić znaki równania?

— Ale nie tylko to zadecy­
dowało. że sąd nie wymierzył
Tarwidowi kary śmierci, ani

dożywotniego więzienia.
— Jeśli „nie tylko" to, czym

kierował się sąd przy wymia­
rze wyroku na Tarwida?

— Sąd wymierzając karę
Tarwidowi brał nie tylko pod
uwagę to, że oskarżony zabił,
lecz również całe dotychcza­
sowe życie Tarwida. A więc
i to, że był on człowiekiem na­
uki, której znaczną część swe­
go życia poświęcił. Że w okre­
sie okupacji działał aktywnie
Z dużym poświęceniem w or­
ganizacjach podziemnych.

— Owiałbym podkreślić, że

przy wymiarz.3 kary dla Tar­
wida prokurator domagał się
dożywotniego więzienia. Do­
żywotnie więzienie czy kara
15 lat więzienia w tym wy­
padku właściwie jest zagad-
niem teoretycznym. Łojas
miał 22 lata i po odby­
ciu przypuszczalnie 15 lat wie­
zienia, bo tak praktycznie
sprawa dożywotniego jego
więzienia będzie wyglądała,
wróci do społeczeństwa jenzeze
jako mężczyzna w sile wieku
Tairwid je&t urodzony w 1909
roku, ma w tej chwili lat 48 i
wystarczy wziąć ołówek i ob­
liczyć że gdyby odbył karę to

będzie miał lat 62, jeśli w ogóle
całą karę w warunkach wię­
ziennych by wytrzymał. Wró-
olby więc po odbyciu kary jatko
starzec. Dla Tarwida więc wy­
mierzenie kary 15 lat więzie­
nia równa się dożywociu.

— Prokurator założył rewi­
zje n.isk ego jego zdaniem, wy­
miaru kary, ale błędnie sądzą
ci, którzy mniemają, że ta re­
wizja będzie głównym przed,
miotem rozważań w Sądzie
Najwyższym. Będzie się tam

toczyła przede wszystkim wał­
ka o co 'inniego: czy Tarwid w

ogóle jest winny przestępstwa?
A więc sprawa rewizji.

Dopiero gdyby Sąd Najwyż­
szy doszedł do przekonania, że
wina Tarwida jest niewątpli­
wa aktualna stałaby isię kwe­
stią wymiaru kary. Nie wyklu­
czona jest i taka ewentualność,
że Sąd Najwyższy pragnąc
sprawdzić te. czv inne okolicz­
ności, przekażę Sądowi Woje­
wódzkiemu sprawę do ponow­
nego rozpoznania.

W każdym bądź razie sę­
dziowie, którzy brali udział w

wydaniu wyroku I instancji, w

wypadku gdyby Sąd Najwyż­
szy wyrok uchylił, nie będą

ani obrażeni, ani oburzeni, tyl­
ko przyjma z całym szacun­
kiem to orzeczeńje, Bo be®
wiary w sędziów i w ich prze_
konania nie może istnieć wy­
miar sprawiedliwości w żad­
nym cywilizowanym państwie.

Proces Tarwida — to proces
openająey się n>a poszlakach.
Czy poszlaki te stanowiły pod­
stawę dn wydania skazującego
wyroku?

Sprawa Tarwida zarówno w

praktyce sądownictwa powo­
jennego. jiak i międzywojenne­
go, należy do spraw wyjątko­
wo trudnych, bo właśnie jest
sprawą poszlakową. Trzeba tu

jednak wyjaśnić ckoliez«noóei,
że wiele osób poszlak! ffiozumie
w sposób błędny, przypuszcza­
jąc, że są to sprawy oparte na

domysłach. Poszlaki to sa też

dowody, tylko pośrednie.
Współczesna nauka prawnicza
zarzuciła zresztą .podział na

dowody bezpośrednie i pośre­
dnie. czyli poszlaki. Sprawa
Tarwida bezwzględnie należy
do jedne i z n^icfcaw^zych
spraw sądownictwa polskiego
w ogóle.

Rozmowę przeprowadził
STEFAN CZAJKOWSKI

W trzecim dniu toczącego się przed sądem wojewódz­
kim w Lublinie procesu mordercy swych rodziców. —

Ryszarda Gcrzela — po z amknięoiu postępowania do­
wodowego sąd udzielił głosu stroncm.

Rzecznik oskarżenia, proku.
rator H. Kugasz, omawiając
okoliczności zbrodni stwier­
dził, że oskarżony dokonał jej
z premedytacją dla osiągnię­
cia osobistych celów i korzy­
ści, Podkreślając, że R. Go­
rzej zamordował najbliższych
sobie ludzi, — rodziców, któ­
rzy zapewnili mu przyszłość
i otaczali go miłością — pro­
kurator zażądał dla oskarżo­
nego kary śmierci.

Obrońca oskarżonego, adwo­
kat Rachwałd, zajął w kwe­
stii oceny winy i kary odmien­
ne stanowisko, twierdząc, że
R. Cłcrzel działał w afekcie i
dopuścił się morderstwa przy,
padkowego, Obrcń-a wniósł o

wymierzenie oskarżonemu ka­
ry więzienia.

NOWY JORK

Rząd Korei południowej zo­
stał oficjalnie powiadomiony
przez Waszyngton o mająeej
nastąpić modernizacji armii
południowo-koreańsklej. Woj­
ska Lj Syn Mana otrzymają
m. in. 75 odrzutowców typu
„Sabre" oraz znaczne ilości
sprzętu artyleryjskiego.

Po przemówieniach stron,
sąd udzielił ostatniego słowa
oskarżonemu, który wyrażając
skruchę za popełnioną zbrod­
nię prosił o umożliwienie mu

w przyszłości powrotu do spo­
łeczeństwa.

Ogłoszenie -wyroku nastąpi
w poniedziałek.

Prot. LUDWIK LESZKO
Zasłużony działacz kultury
fizycznej, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi, Zł.otą Od­
znaką PZN — działacz Wo­
jewódzkiego Komitetu Kul­
tury Fizycznej, działacz

szeregu związków spor to.

wych, niestrudzony krzewi­
ciel narciarstwa, kultury fi­
zycznej i sportu, zmarł dnia
27 czerwca 1957, przeżywszy

lat 67.

W Zmarłym tracimy jedne­
go z najstarszych działaczy
sportu, eenicnego wycho?
wąweą j przyjaciela spor-r
towęów, Część Jego pa?

mięci!
Wojewódzki Komitet

Kultury Fizycznej
w Krakowie
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Curandera przy pracy.

Nowe gatunki papierosów
zapowiada PMT

Krakowska Składnica Wyro­
bów Tytoniowych poinfor­

mowała, że Monopol Tytonio­
wy wyprodukował względnie
zamierza wypuścić na rynek
nowe marki papierosów. Do
papierosów, które ukazały się
jiuż w sprzedaży, należą „Ma­
zury", zbliżone jakościowo do
„Sportów”, ale o szlachetniej­
szym smaku, W przygotowa­
niu znajdują się pap erosy
bezustnikowe marki „Morskie”
(cena 23 gr. za sztukę) i tytoń
zwany skrętką.

Z zapewnień wynika, że zakła­
dy Monopolu Tytoniowego będą
dążyły do u trzy nianią . szerokiego .

wachlarza gatunków oraz do za­
chowania istniejących, choć mini­
malnych, różnic cen. Cały wysi­
łek producenta idzie w kierunku
nadania papierosom większej niż

do tej pory różnicy smakowej 1

większej ich aromatyzacji. Powo­
dem tego postępowania jest fakt,
że jakość papierosów Państwowe­
go Monopolu Tytoniowego oce­
niana jest przez zagranicznych
ekspertów dość wysoko, a jedną
z ujemnych stron jest duże podo­
bieństwo smakowe poszczególnych
kategorii.

Poważnym mankamentem
w produkcji PMT aa braki wi­
zualne. W porównaniu z opa­
kowaniami papierosów zagra­
nicznych nasze wyglądają
skromnie i niezbyt elegancko.
W chwili obecnej poczynicn-o
jąż zmiany w opakowaniach
cygar „Pro Patria” i „El A-
liento”. Za tymi wstępnymi
zm'anami pójdą inne, (mai)

Wybitny

kanadyjski historyk
przyjeżdża do Polski

Do Polski przybędzie wkrót­
ce wybitny historyk kanadyj­
ski prof. C. R. Hiscocks, wy­
kładowca na uniwersytecie
Manitobu w Winnipeg. Jest on

autorem m. in. książki o Niem­
czech zachodnich.

Prof. Hiscocks interesuje się
stanem naszych badań niem­
coznawczych i zamierza zło­
żyć wizytę zarówno w Instytu­
cie Zachodnim w Poznaniu,
jak i Instytucie Spraw Mię­
dzynarodowych w Warszawie.

Cudwik Flassen

Lekcja retoryki
Urocza komedyjka. I I dych ludzi lamentuje nad

Jakże potrzebna! wy- swymi miłosnymi nieszczęś-
soce pedagogiczna jest ci&ms, Jej niedawno zmarli
dla nas jej wymowa.

Pedagogiczna? Imię Mari-
vaux zrosło się w dziejach
literatury teatralnej z poję­
ciem płochcści, zmysłowego
rozigranla, ipodszytegio odro­
biną wdzięcznego cynizmu
salonowego, gdzie wszystko
dzieje s.ę półżartem, a półse­
rio. Istotnie, Marivaux jest
typowym przedstawicielem e-

poki schyłkowej, w której
kultura dworska Francji przed­
rewolucyjnej doszła do kresu
swych możliwości. Nie prze­
mawiała już szlachetnym kru­
szcem Corneille‘a, tonem moc­
nym i męskim, lecz roziskrzo­
ną pczłotka. rokoka. Pozostał
jej bibelocik, drobiazg, mi­
niaturka, której pasterska
prostota pokrywała perwersję,
przesyt, znuż^me.

„DRUGA PUŁAPKA MI­
ŁOŚCI" .— to dziecię swego,
wieku. Pomyśleć: dwoje mło-

Meksykański rysunek z XVI wieku: Człowiek spożywa święte
grzyby. Z tyłu bóstwo przemawiające doń za ich pośrednic­

twem.

mąz; jego ukochana wstąpiła
do klasztoru, ponieważ rodzi­
na chciała ją wydać za inne­
go. I oto nie wiedzieć kiedy,
tkliwe lamenty obojga prze­
istoczyły się w kokieterię, w

narzędzie gry miłosnej. Mi­
łość triumfuje nad bólem,
instynkt nad moralnością, sa­
mo Zycie nad wszelką proble­
matyka wewnętrzną. Cóż za

płochość, cóż za nam!ętnaść,
cóż za — by .przybrać m'nę
podstarzałych moralizatorów
— cynizm! Ale tak to chyba u

Marivaux jest. Można biado­
lenia bohaterów wziąć w peł­
ni serio — i będzie to czuło-
stkowa retoryka nie do znie­
sienia. Pedanteria i fałsz za-

hrzmiałyby ze sceny. Dobrze,
że reżuser krakowskiego
nr^edstawienia potraktował je
tylko nnnoły poważnie. I n-

k-izał. jak wzajemne ncpła-
kiwania nad nieszczęściami

/lla indiańskich talemnlc

Magiczne grzyby
które przenoszą
w krainę fantazji

Ostatnio na łamach pra­
sy amerykańskiej nowojorski
dziennikarz i bankier Gordon
Wasson, który od 30 lat zaj­
muje się badaniem grzybów, o-

głosił rewelacyjne wyniki
swych zainteresowań, dotyczą­
ce szczególnie tajemniczych
praktyk Indian meksykań­
skich.

*

Tj’ ilemon ma 35 lat, mówi po
hiszpańsku i piastuje wy­

soki urząd w radzie miejskiej.
Jego dobroduszny i życzliwy
uśmiech dodał mi odwagi —

pochyliłem się więc nad biur­
kiem i wyszeptałem swą proś­
bę. Młody Indianin spoważ­
niał i nie mógł ukryć swego
zdziwienia. Po chwili waha­
nia skinął głową. Umówiliśmy
się na trzecią godzinę.

•ł*
D yliśmy punktualni co do
■u minuty. Gospodarz już cze­
kał i natychmiast poprowadził
nas długim wąwozem do
miejsca, gdzie... rosły święte
grzyby. Pozwolił nam je sfo­
tografować. a potem ułożyliś­
my je delikatnie w tekturo­
wym pudełku. Wolno ruszy­
liśmy w powrotną drogę, z tru­
dem wspinając się pod górę i
resztkami sił zwalczając po­
tworny upał. Filemon nie dał
nam jednak spocząć nawet

wtedy, gdy mijaliśmy jego
dom. Curandc-a czekała.

*

7 astaliśmy ja leżąca na ma-

cie. Na pytanie Filemona

czy mogłaby nam służyć tej
nocy, spojrzała nieufnie, ale
zgodziła się. Ta niska, w śred­
nim wieku, bardzo ruchliwa
Indianka nie wyglądała na

matkę dorosłej już córki. Sc-
nora sin mancha —- kobieta
bez grzechu — z szacunkiem
mówił o niej Filemon.

*

7 aczęło się punktualnie o
11 ósmej wietzorcm. W du­
żej izbie naszego gospodarza

I służą magnetyzmowi serc; śą
jak pióra, w które Amor prze­
wrotnie wyposaża swoje
strzały.

Pcrzostają konwencje słow­
ne. Tak, to jest rokoko. I za­
razem współczesne ukazanie
rokoka od podszewki. A u-

czucia? Ach, są zapewne
szczere. Nie pytajmy tylko o

ich głębię i wieeznotrwałość.
Gdyby Margrabina po raz

wtóry pozostała wdową, nie
dałbym głowy za to, czy i po
raz wtóry nie zdobywałaby
jakiegoś nowego kawalera —

lamentami nad stratą pieric-
szego . I kochałaby go równie
szczerze i namiętnie. W tej
erotyce, zmysłów-j i naskór­
kowej, zawiera się jak gdyby
przeczucie historycznego kry­
zysu. „Kochajmy się, bo nie
wiemy, czy świat potrwa je­
szcze trzy tygodnie" — można
by sparafrazować znane po­
wiedzenie Beaumarchais.

1 jakżeż, wyjaskrawiwszy
„cyniczne" treści „Drugiej
pułapki", mówić o jej pedago­
gicznej dla. nas wymowie9
Podobieństwo sytuacji: też
poczucie kryzysu. Żyć, żyć ile
się da, bo diabli wiedzą, co

przyniosą najbliższe dni, nic

zgromadziło się około 20 osób.
Allan i ja byliśmy jedynymi
cudzoziemcami, nie znającymi
nawet języka tubylców, a z
nich tylko Filemon i jego żo­
na mówili po hiszpańsku.
Wszyscy byli ubrani odświęt­
nie i wyglądali bardzo uro­
czyście; mężczyźni mieli na

sobie białe spodnie i takież
koszule, kobiety barwny ludo­
wy strój. Poczęstowano nas

czekoladą i wspólnie piliśmy
ten napój.

O wpół do jedenastej curan­
dera przystąpiła do pracy. O-
czyściła starann e grzyby i
wśród modłów okadziła je dy­
mem z płonącej na palenisku
żywicy. Następnie usiadła na

macie przed prymitywnym
ołtarzem z wizerunkiem Chry­
stusa j sprawiedliwie podzie­
liła porcje, każdego obdarza­
jąc grzybami do pary. Allan
był wyraźnie niezdecydowany,
gdyż przyrzekł solennie żonie,
że nie weźmie niczego do ust.
Lecz pokusa była zbyt silna.
Mruknął coś niewyraźnie i
patrząc uważnie jak czynią to

inni, zaczął żuć podany przy­
smak.

Trwało to przeszło pół godzi­
ny, nie należało się bowiem
spieszyć. Grzyby były okrop­
ne — cierpkie, o bardzo ostrym
niemiłym zapachu. Z trudem
przełykaliśmy kęski, byliśmy
już zdecydowani na wszystko.
Zapadła uroczysta cisza. Przed
północą curandera wyjęła z

bukietu na ołtarzu kwiat i
zgasiła nim palącą się jedyną
świecę. Przez pół godziny sie­
dzieliśmy nieporuszeni, wsłu­
chani w rytm własnego odde­
chu. Nagie Allan pochylił się
i szepnął mi do ucha: Gordon,
ja coś widzę!

*

P rzeciągnąiem się leniwie na

U swej macie. Kolory były tak

żywe i piękne, a kształty tak wy­
raźne i wspaniałe, że chcialoby
się ten obraz zatrzymać przed o-

czami jak najdłużej. Najpierw po­
szczególne linie układały się w

harmonijne wzory i motywy naj­
wspanialszych dywanów. Potem

zlewały się przybierając kontury
starych pałaców. Stopniowo wo­
kół nich wyłaniały się ogrody,
pełne bujnej i egzotycznej ro­
ślinności. Pamiętam, że W pewnej
chwili ujrzałem jakiś zaprzęg,
przypominający żywo mitologicz­
ne sceny.

Poczułem się lekki i jak gdyby
unoszony w powietrze. W dole
roztaczał się rozległy widok. Spa­
dziste zbocza malowniczych gór
nie zdawały się stanowić prze­
szkód dla wielbłądziej karawany...

*

Gdy w 3 dni później powtórzy­
łem eksperyment w tym sa­

mym zresztą pokoju i pod prze­
wodnictwem tej samej curandery,
nie zobaczyłem już łańcuchów

górskich. Tym razem przede mną
wiła się rzeka i topniała w słoń­
cu na horyzoncie. Nad wodą stała
kobieta, piękna jak posąg. Widzia­
łem ją tak dokładnie, że zdawało
mi się, iż czuję na sobie jej od­
dech.

Z-a każdym razem prawdziwą
rozkoszą była świadomość, że w i-
d z ę nie będąc widziany.

Przez cały czas curandera wraz

z córką (gotującą się do tego sa­
mego zawodu) poruszały się ryt­
micznie i monotonnie śpiewały.
Czasami urywały nagle a wtedy
senora wyrzucała szybko kilka o­

nie wiadomo, nie ma nic
trwałego. Jeśli to nie myśl
świadoma, to w każdym razie
instynkt większości młodego
pokolenia, pokolenia, którego
filmem jest „Przed potopem",
którego pisarzem jest Hlasko.
Szuka ono mocnych wrażeń,
zapomnienia, odurzenia.
Rzecz jasna, najpopularniej­
szą formą takich dcznań jest
erotyka. Młodzi ludzie — czę­
ściej niż to dawniej bywało
— poczynają sobie dość dziel­
nie przed czasem. Alę jak ła-
twiutko i prosto to idzie! Ża­
dnej kultury flirtu, żadnej
dialektyki psychologicznej,
żadnego wysiłku wewnętrz­
nego, któryby, zmierzając do
celów instynktu, bogacił zara­
zem Ducha.

I tu pedagogiem może być
— Marivaux. Prowadziłbym
nań młodzież w wieku przed­
maturalnym, wycieczki szkol­
ne z prowincji. I wszystkich,
dla których te rzeczy to jak
splunąć. Niech się uczą gry,
szermierki, cwej cudownej re­
toryki, w którą przebiera się
płeć, by olśnić otoczenie. Wię­
cej retoryki, młodzieży, wię­
cej retoryki, bo to — przy­
sięgam — zabawnej, wdzię­
czniej, bogaciej! Tak przy­

strych słów. — To przemawia
przez nią głos bogów — objaśnio­
no mnie później — i trzeba słu­
chać, bo to są cenne wskazania.

Niekiedy miałem wrażenie, że cu­
randera tańczy, a może mi się
tylko zdawało? Byłem pewien, że

słyszę klaskanie jej rąk do tak­
tu, raz było ono bliskie i wyraź­
ne, to znowuż dalekie i ledwie

dosłyszalne.
Ciekawe, że wszystko to prze­

żuwaliśmy na jawie i w pewnych
momentach wymienialiśmy nawet

z Allanem swe spostrzeżenia, nie

tracąc nic z pięknych wizji. Nie­
którzy z uczestników wydawali o-

krzyki zachwytu, czynili to jed­
nak z umiarem i bardzo powścią­
gliwie.

Zasnęliśmy dopiero o 4-tej nad
ranem, a o 6-tej już obudziliśmy
się wypoczęci i radośnie upojeni
nocnymi przeżyciami. Poczęsto­
wano nas smacznym śniadaniem.

*

III ahalem się długo. Czyżby
»» zbiorowa sugestia? Zrobiliśmy
więc próbę w domu. We trójkę
żona, córka i ja. Wrażenia były
podobne. Zona upajała się wido­
kiem — jak twierdziła — Wersalu.

Kamienny grzyb — rzeźba
znaleziona w Gwatemali. Po­
chodzi z okresu 300 — 600 lat

p.n.e.
W ł tygodni później powtórzy­

łem doświadczenie w pokoju hote­
lowym w Nowym Jorku, konsu­
mując grzyby w stanie suszonym.
Ich działanie było chyba jeszcze
silniejsze.

T ak więc dotarliśmy do ta-

jemniczych grzybów, zsy­
łających halucynacje. A za­
częło się wszystko od jednej
przechadzki po lesie 30 lat te­
mu. Byliśmy niedługo po ślu­
bie, żona ukończyła właśnie
swe studia medyczne w Lon­
dynie i wybraliśmy się na ur­
lop do USA. Pewnego dnia,
na spacerze po lesistej okoli­
cy Catskill Mountains w stanie
New York, żona nagle upadła
na kolana, zaczęła odgarniać
zarośla, mówić coś po rosyj­
sku i zdawało mi się, że zu­
pełnie o mnie zapomniała.
Byłem mocno zaniepokojony
v i dziwnym zachowaniem.

Gdy wreszcie po dłuższym
czasie wróciła do mnie, w rę­
ku trzymała pełno dziwnych
roślin. Były to jej ulubio-ne
grzyby, których nie widziała
na oczy przez cały czas poby­
tu w Anglii. Zapragnęła na­
tychmiast- wracać do domu i z

pasją zabrała się do przyrzą­
dzenia kolacji.

najmniej zapewniają starsi i
tcytrawni, z którymi miałem
przyjemność rozmawiać. A
Marivaux też nie był głupi, i
wiedział, co dobre.

Po okresie pryncypialności
— aktorzy rozprostowują ze­
sztywniałe kości w lżejszym
kalibrze scenicznym. Toteż
poza Leszkiem Stępowskim,
w obu obsadach przedstawie­
nia nie ma słabych punktów.
Wolę zresztą nie porównywać
i nie podejmować sporu, kto
lepszy, żeby nie budzić nie­
potrzebnych zadrażnień. O
Halinie Kwiatkowskiej, która
po recenzji z Sahy Guitry o-

biecywala publicznie, że da
n!żej podpisanemu w mordę,
też osobno nie wzmiankuję,
choć jest w „Drwńej pułap­
ce" doprawdy niezła. Chciał-
bym tylko dodać, że w Marii
Kościałkowskiej, którą w roli
komediowej widzmłem po raz

pierwszy, po prostu się zako­
chałem, co jej niniejszą — re­
toryczną — drogą komuniku­
ją

Stary Teatr: im. H. Modrzejew­
skiej: Marivaux „Drugą pułapka
miłości”. Reżyseria J. R. Bu-

j .niski. Scenografią: K.. Frycz.
Muzyka: L. M. Kaszycki. Choreo­
grafią W. Szczuka.

Okazało się, że jak przysta­
ło na rasowego Anglosasa, nie
miałem pojęcia o grzybach,
podczas gdy moja żona, Ro­
sjanka. przejadała za nimi.
Ten drobny fakt zaważył na

naszym życiu.
Z „godną naukowców powa­

gą” zaczęliśmy dzielić ludzi
na mycoohobe i mycophile,
czyli takich ignoran ów jak
ia i takich entuzjastów grzy­
bów jak moja żona. Okazało
się, że są to do pewneg” stop­
nia cechv narodowe. W na­
szych dalszych dobrowolnych
studiach dowiedzieliśmy się
niebawem, że grzyby nierzad­
ko były czczone iako św'ę'e,
że w" starożytnej Grecji i Rzy­
mie wierzono, iż niektóre ich

gatunki były zrodzone przez
pioruny. Przekonaliśmy się
dalej, że to wierzenie pokutuje
do dziś u pewnych ludów na

pustyniach arabskich, w In­
diach, Persji i Chinach oraz w

Meksyku. Grzyby i ich histo­
ria stały się naszym hobby.

Wykryliśmy mieszkańców
Syberii, którym znane są
grzybowe halucynacje, dowie­
dzieliśmy się, że upajają się ni­
mi ludzie na Borneo i w No­
wej Gwinei. W Japonii i Chi­
nach pokazano nam grzyb
nieśmiertelności, a w Indiach
usłyszeliśmy, iż Budda spożył
w czasie swej ostatniej wie­
czerzy święty grzyb, który mu

pomógł przenieść się w nir­
wanę.

Korzystając z poparć'a i po­
mocy różnych instytutów nau­
kowych przeprowadziliśmy w

Ameryce Środkowej i Połud-
ńiowej szereg badań. Natknę­
liśmy się na freski i kamienne
bóstwa-grzyby sprzed dwóch i
trzech tysięcy lat. W ubieg­
łym roku w nasze i kolejnej
wyprawie towarzyszyli nam

profesorowie Sorbony i słyn­
ny uczony prof. Rc-j -r Heim,

(Ciąg dalszy na str. 4)
—~ O——

Jak długo można budować
jedną szkołę
Przed 3 laty rozpoczęto w

Jabłonce budowę szkoły
dla dzieci słowackich. Tempu
prac budowlanych było od
samego początku tak „zawro­
tne”, że do tej pory budyneK
szkolny nie jest jeszcze ukoń­
czony i nic nie wskazuje na

to, aby w bieżącym roku
mógł być oddany w użytko­
wanie.

Co miejscowa ludność mó­
wi o -wykonawcy robót — nie
trudno się domyślić. I co naj­
gorsze — Orawianie mają
rację, bo pomijając już samo

„tempo” budowy poważne
zastrzeżenia budzi także wy­
konawstwo robót.

Ponieważ nowotarskie Zje­
dnoczenie Budownictwa Wiej­
skiego nie gwarantuje termi­
nowego i n-ależytego ukoń­
czenia budowy, Komisja O-
światy WRN zwróciła się do
Prezydium WRN z wnioskiem
o przekazanie budowy w

Jabłonce innemu wykonawcy.
Niewątpliwie Prezydium WRN
ustosunkuje się do powyższe­
go wniosku pozytywnie, cho­
dzi jednak o to, aby decyzję
podjąć jak nsy-zyb-f-ąj, bo
nowotarskie ZBW już dosta­
tecznie skompromitowało nas

w oczach Słowaków. (HK)

Morfocęsgsle
znacznie ułatwiłyby

psłnienie obowiązków
W a 75 obiektach wydziału

oświaty w województwie
trwają prace budowlane.
Część budynków oddana zo­
stanie do użytku przedszko­
laków j młodzieży szkolnej
jeszcze w tym roku, pozosta­
łe w terminach późniejszych.
Nadzór nad budowami spra­
wują z ramienia wydziału c-

światy WRN inspektorzy na­
dzoru Zarządu Inwestycji
Szkolnych. Każdy z nich ma

pod opieką około 8 budów,
które powinien oczywiście
wizytować możliwie jak naj­
częściej. Niestety nie jest to

zbyt łatwe, gdy nie rozporzą­
dza się żadnym środkiem lo­
komocji, a obiekty rozrzuco­
ne są po całym powiecie

Czy nie byłoby słuszne,
aby inspektorom nadzoru za­
bezpieczyć prawo pierwszeń­
stwa w nabyciu motocykli?
Na pewno zarówno inspekto­
rom jak j samym budowom
wyszłoby to na korzyść. (HK)
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Rozmówki chłopskie
pt.
Socjalistyczne daleko

Kiei>» do w iemu się, czy pan Twardowski

mieszka vta drugiej półkuli Księżyca

Sztuczny satelita
może podglądać tajemnice

Li o wam pawim, to wam po-
1 wim. Picassa rozumiem,

Pignona rozumiem, ale tych
taszystów to nam nie potrza.

— El Co wy też godota! —

— A propos Godota, znacie
te śtuke, „cekając na Godo­
ta"; to je fajna stuka, cisty
egzystencjalizm...

— A bedziecie to w spół­
dzielcę] świetlicy wysta­
wiać?

— ElWicie—unaswewsi
są trzy partyje. Przewodniczą­
cy to by chciał wystawić Zi-
rodiu lebo onego Anuja, a se­
kretarz partyji mówi: „ni,
nam potrza stuki narodowej
i kazuje wystawić Gombrowi­
cza. A najgorzej to jest ze

księdzem. Ten ci zebrał
wszystkie dzieuchy ze wsi i
mówi: — Trza Moriaka i na

scenę przerobić i wystawić. J
bądź że tu kumie mądry z

oną kulturą i perWersją...
— U nas to jeszcze gorzej.

Przyjechali plastycy z Krako­
wa dekurować świetlicę i wi­
cie co zrobili?! Cysty kapizm!
Jak to przeioodniczący obacył,
jak skłon, co wy se myślicie
— pado — tak to se możecie
gdzie na indywidualnym. A
tu na spółdzielcym, to by mi
się zdało tak bardziej abstrak­
cyjnie taka wicie plastyka
muzycna, rytmicna...

Dla mnie się muzyka za-

cyna od tych no... dodekafo-
nistów. A najbardziej to się
lubuje w cnej syntetycnej...

— E, kumie, wyście to taki
snob. Mówicie o tej muzyce
syntetycnej, a jak przejść ko­
le wasej chałupy, to nic ino
cięgiem Bach i Bach...

— E, babka słucha — wi­
cie — stare pokolenie...

— A mówiliście, co ona

głucha...?
— E, kumie, mówicie jak

ten dedaista...

ANDRZEJ BURSA

uroczystości
guiteieuszoujsgc^

n to dwa najważniejsze wy-
U darzenia, które wpłynęły
decydująco na losy naszego
miasta.

Znana historia zwycięstwa Kra­
ka nad smokiem. Na cześć radości,
która zapanowała wtedy w gro­
dzie wawelskim urządzamy do
dziś „Dni Krakowa”.

Wdniach od 28 do 30
bm. Rabka obchodzi
100 rocznicę wydania

pozwolenia na otwarcie za­
kładu kąpielowego i pod­
niesienia jej do rangi uz­
drowiska.

Dla uczczenia tej lokal­
nej uroczystości powołano
komitet obchodu stulecia
pod protektoratem ministra
zdrowia. W skład komite­
tu weszło sporo ludzi, któ­
rzy toczą ostatnio ostry
bój na froncie walki o na­
leżytą' eksploatację rab­
czańskich źródeł mineral­
nych.

A trzeba pamiętać, że są
to źródła jedne z najsil­
niejszych w Europie. So­
lanki jodo-bromowe o wy­
sokich wartościach lecz­
niczych i wspaniały, bez­
wietrzny klimat czynią z

Rabki prawdziwy skarb dla
lecznictwa. Dodajmy do
tego jeszcze jej malowni­
cze położenie, dogodną sieć
komunikacji i bliskie są­
siedztwo bogatego w bo­
rowinę torfu, a otrzymamy
pełny obraz jej walorów.

Kąpiele solankowo-jodo_
we, solankowo-gazowe, bo­
rowinowe, pijalnia wód
mineralnych, inhalacje —

oto bogaty wachlarz rab­
czańskiej terapii tak sku­
tecznej w przypadkach
chorób stawów, krzywicy,
anemii, stanów pozapal-
nych, niedomogi serca, skaz
wysiękowych i limfatycz-
nych, alergii i wielu in­
nych schorzeń, szczególnie
schorzeń wieku dziecięce­
go. Łagodny klimat wśród
lesistych wzgórz stwarza
znów doskonałe warunki
do leczenia gruźlicy.

I to ostatnie przeważyło
w obecnej ocenie Rabki ja­
ko miejscowości kuracyj­
nej. Na rozwój sanatoriów
przeciwgruźliczych bowiem
położono teraz główny na­
cisk, zaniedbując eksploa­
tacje cennych źródeł. Fa­
ma Rabki — raju dzieci
przemieniła się zwolna w

pełną obaw opinię miej­
sca zagruźliczonego. Coraz
mniej rodzin wysyła tam
swe chore dzieci, o ile w

grę nie wchodzą płuca. Co­
raz mniej osób korzysta z

wartościowych wód. Spada
gwałtownie krzywa lecze­
nia balneologicznego.

A równocześnie odzywa­
ją się głosy uczonych: o-

strożnie z ca. gruźlicą! W
Rabce jest jod. a to sąsie­
dztwo w tym wypadku nie­
pożądane Kjmat podobny
do rabczańskiego można
znaleźć gdzieindziej i z po_
49

wodzeniem leczyć tam gru­
źlicę, rabczańskie źródła so­
lankowe nie mają sobie
równych!

Serce zamiera na widok
rosnącego zaniedbania
Rabki. Kilkanaście dużych
sanatoriów i eleganckie
wille w centrum stanowią
reprezentacyjną część uz­
drowiska, ale gdy zapuścisz
się w uboczne ulice, ugrzę-
źniesz w błocie, ujrzysz
niszczejące stare domy,
walące się płoty, butwieją-
ce balkony i werandy.

Szerzy się tam też epide­
mia alkoholizmu. W drugi
dzień Wielkiej nocy w po­
łudnie opodal kościoła, w

którym kilkanaście par
brało ślub, polała się krew,
a wieczorem wśród pijac­
kich okrzyków telefonistka
z lękiem podążała do pra­
cy.

*

W dniach jubileuszu o-

twarta będzie w pijalni
wód mineralnych wystawa
obrazująca Rabkę wczoraj,
dzisiaj i jutro. Mamy na­
dzieję, że wystawa ta od­
słoni realne oblicze Rab­
ki dziś i wskaże jej moż­
liwości ha przyszłość, a o-

gólnopolska konferencja
balneologiczna przyczyni
się do lepszego zrozumienia
prawdziwych wartości te­
go uzdrowiska.

Należy się to bogatej a

opuszczonej jubilatce. Cze­
kają na nią tysiące chorych
dzieci, dla których teraz
nie ma tam odpowiedniego
miejsca. (db)

Na cześć owego tragicznego zdarzenia (które to zdarzenie widzicie
na rysunku) przez całą dobę co godzinę odzywa się hejnał z wieży
Mariackiej. Podziwiany jak .wiadomo, przez cały świat.

- Rysunki: WIESŁAW DYMNY

Stanisław Kozłowski, Jaworzno

(1081). Kursy spawania elektrycz­
nego prowadzi Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła, Kraków, ul. Die­
tla 38. Kurs trwa 3 miesiące, opła­
ta za kurs wynosi 600 zł. O rozpo­
częciu kursu zawiadamia każdo­
razowo wyżej wspomniany Zakład,
z któryyp należy skomunikować

się — w wypadku Pana — pisem­
nie.

T. MakulskI, Kraków (1072). V -

wagi o zanieczyszczonym pieczy­
wie radzimy wpisać do książki
życzeń i zażaleń sklepu.

Jan Czmyr, Kraków (734). Prosi­
my o podanie dokładnego adresu

(nr domu lub punktu usługowego)
bowiem nie wiemy, której placów­
ki dotyczy opisana przez Pana

sprawa.
M. K Kraków (761). Przesłane

nam uwagi, dotyczące nieścisłości
w rozkładach jazdy umieszczo­
nych w „Orbisie” przekazaliśmy
kierownictwu tegoż przedsiębior­
stwa.

Maria Kasperkowa, Kraków (753),
Bronisława Kromka, Kraków (1006),
Włodzimierz Dużyk, Kraków (1018),
K. Chodniewicz, Kraków (1003).
Interweniujemy.

Krystyna Glińska, Nowy Sącz
(903). Sprawę Pand przekazaliśmy
do Wojewódzkiego Zarządu Ubez­
pieczeń Społecznych, Kraków, Pę-
dzichów 27. O wyniku interwencji
powiadomimy.

Jan Sordyl, Kęty (969). Uwagi
Pana, zawarte w liście do redak­
cji, przekazaliśmy Centrali Rolni­
czych Spółdzielni w Warszawie —

do wyjaśnienia sprawy.
Jadwiga Markuszewicz, Kraków

(1024). Interweniujemy.
Z. R ., Kraków (1017). Czynnikiem

kompetentnym w poruszonej przez
Pana sprawie jest Wydział Zdro­
wia Prez. MRN w Krakowie, do-

Jl^erjO^iiśna^ odpis listu

swego
W artykule zamieszczonym

ostatnio na łamach mo­
skiewskich „Izwestii” A. G.
Karpienko, sekretarz nauko­
wy międzyresortowej komisji
do spraw podróży międzypla­
netarnych przy Akademii Nauk
ZS R, pisze, że, „jak wyka­
zują obliczenia, opierając się
na tym, czym obecnie dyspo­
nuje technika w dziedzinie
źródeł energii... można nie
tylko zapobiec zniżaniu się
sztucznego satelity Ziemi, lecz
także zmusić go aby mniej
więcej w ciągu roku zbliżył
się do Księżyca".

Karpienko zwraca uwagę,
iż sztuczny satelita okrążają­
cy Ziemię poza atmosferą nie
będzie potrzebował, aby od­
dalić się od naszej planety,
silników o olbrzymiej mocy.
Satelita, wywindowany na wy­
sokość ponad 1.000 km, ma już
za sobą przeprawę z najgroź­
niejszym przeciwnikiem — z

ogromnym przyciąganiem Zie­
mi. Dlatego też nawet słabe
źródło energii (byle długo­
trwałe) będzie wystarczające
do tego, by spowodawać od­
dalanie się satelity od naszej
planety. „Sztuczny księżyc"
który zdaniem Karpienki
mógłby być napędzany foto-
baterią (wytwarzającą ener­
gię elektryczną z energii pro­
mieni słonecznych), krążyłby
wówczas po rozwijającej się
spirali, i zataczając- powoli
lecz nieprzerwanie coraz wię­
ksze kręgi, zbliżyłby się po
jakimś czaćie do Księżyca.

„Następnie — pisze Kar­
pienko — jeśli będziemy tego
pragnęli, kierowany z Ziemi
drogą radiową sztuczny sate­
lita naszej planety może za­
mienić ■fii.ę-w sztucznego sate­
litę Księżyca, przeprowadzić

pomiary i badania obszarów
okolcksiężycowych, a także
dokonać zdjęć nigdy niewido­
cznej z Ziemi drugiej półkuli
„srebrnego globu". Wyn'ki
obserwacji przekazałby sztu­
czny satelita na Ziemię drogą
radiową.

lak Amerykanie
będą obserwować

swego sztucznego satelitę
Ziemi

Amerykański komitet kie­
rujący przygotowaniami do
wypuszczenia sztucznych sa­
telitów Ziemi oznajmił, iż za­
mierza przeszkolić w USA o-

koło 4.000 obserwatorów i ob­
sadzić nimi 200 stacji, z któ­
rych za pomocą teleskopów i
lornetek śledzić siię będzie
bieg ,sztucznych księżyców”.

Według informacji agencji
United Press, pierwszy ame­
rykański sztuczny satelita,
który zostanie wypuszczony
mniej więcej wiosną przysz­
łego roku, najprawdopodob­

starszego brata
niej nie będzie wyposażony w

instrumenty pomiarowe. Je­
dnakże w następnych „sztu­
cznych księżycach” naukowcy
amerykańscy umieszczą przy­
rządy mierzące temperaturę,
ciśnienie powietrza, natężenie
promieniowania kosmicznego
itp.

Amerykanie zapowiadają,
że ich „sztuczny księżyc” —

kulę o średnicy około 50 cm
— będzie można ujrzeć przez
zwykłą lornetkę a nawet go-

łym okrlem o świcie oraz o

zmierzchu, gdy będzie oświe­
tlony „pierwszymi” i „osta­
tnimi” promieniami Słońca.

*

Japończycy wypuszczą 80
rakiet.

*

Naukowcy brytyjscy wysy­
łać będą swe rakiety na wy­
sokość 110—130 km. Miejscem
startu rakiet angielskich bę­
dzie Wielka Brytania oraz

Austrialia.

Ma tropie
indiańskich tajemnic
(Dokończenie ze str. 3)

dyrektor muzeum przyrodni­
czego w Paryżu. Celem tej
wyprawy było zebranie grzy­
bów powodujących halucyna­
cje i zabezpieczenie ich dla
hodowli doświadczalnej. Nie

było to rzeczą łatwą. Miesz­
kający na odludziu Indianie
niechętnie widzą u siebie bia­
łą twarz, a tajemnice świętych
grzybów stanowią sekret tyl­
ko niewielkiej garstki wtajem­
niczonych.

Poznaliśmy 7 gatunków cu­
downych grzybów, z tego sześć
dotychczas w Europie niespo­
tykanych i stanowiących nie
lada zagadkę. Na razie stwier­
dzono tylko, że nie zawierają
one żadnego ze znanych nam

narkotyków. Są prawdopo­
dobnie dla zdrowia zupełnie
nieszkodliwe (nasza pierwsza
curandera spożywa je od 35

lat) i nie posiadają też własno­
ści leczniczych, mimo, iż In­
dianie odwołują się do ich
działania w każdym wypadku;
gdy ktoś zachoruje, ukradną
komuś osła lub też rodzina
ciekawa jest losów oddalonego
bliskiego — grzyby są lekar­
stwem, mają wskazać złodzie­
ja lub też spełnić rolę poczty.
Oczywiście istnieją specjalne
recepty odpowiedniego ich
mieszania.

Le llevan ahi donde Dios
esta — one przenoszą nas tam,
gdzie Bóg przebywa — mówią
z szacunkiem i lękiem India­
nie. (db)

Sue Burges jćst
jedną z wifelu

stenotyplstek w

Londynie. Co­
dziennie jak ty­
siące jej ■koleża­
nek przez ileś
tam określonych
godzin chwyta
żywe słowo na

papier 1 pilnie
stuka na maszy­
nie. Smukła,

22-letnia Sue po­
stanowiła jednak
urozmaicić sobie
to szare codzien­
ne życie, wobec

czego zapisała się
na kurs pilotażu
i skoków spado­
chronowych. Ska-
cze często i od­

ważnie, prosto...
do morza. Nie
ma nic milszego
jak wprost z po­
wietrza spaść na

szklącą i chłodną
taflę wody. To

dopiero daje peł­
ne oderwanie od

przyziemnych
spraw’ (db)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

SPAWACZY i MONTERÓW c. o. przyjmie od
zaraz Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysło­
wych Budowy Nowej Huty, Kombinat, barak 36

(do-jazd tramwajem nr 5). K-3226

SAMOCHÓD DKW F-7 (w
bardzo dobrym stanie), —

.

sprzedam — Kraków, ul.
Grottgera 1. (róg al. Sło­
wackiego). garaż, od aodz.
17—19. 14I27-g

Różne

Praca

POTRZEBNA zdolna siła
do sprzedawania lodów
Kraków, Sarego 12 m 3
(w ogrodzie). 13752-g

WDOWIEC, poważny, ro­
botnik pozna wdowę sta­
teczną w wieku do 40 lat,
może być z dzieckiem. Cel
matrymonialny. Oferty —

13863 „Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

Nauka Lokale

Nieruchomości

,,USŁUGA" Kraków, Rynek
Główny 34. telefon 590-46

pilnie poszukuje domków

jednorodzinnych, will, ka­
mienic. parcel budowla­
nych oraz gospodarstw rol-

no-ogrodniczych.
13602-g

WIZY przejazdowe i do
celowe w ambasadach 1

przedstawicielstwach w

Warszawie załatwią szyb­
ko „USŁUGA". — Kraków,
Rynek Główny 34 telefon
590-46. ‘

13968-g

PRACOWNIA analiz wyko­
nuje szybko wszelkie ana­
lizy lekarskie w godzinach
od 15—18 Nowa Huta,
Osiedle B-31. blok 11 —

(przełęcka), telefon 410-36.
13981-g

ILUZJONISTA korespon­
dencyjnie udziela lekcji
ciekawych sztuk magicz­
nych. Dokładne pouczenie
12 eksperymentów — za­
wiera zeszyt pierwszy —

30 zł. Adres: Jan Ravian —

Jabłoński. Kraków 1, skryt­
ka pocztowa 133.

14049-g

Matrymonialne

„USŁUGA” Kraków, Ry-
nek Główny 34 — dyspo­
nuje mieszkaniami w Ka­
towicach, Tarnowie Zako­
panem, Krynicy, Bydgosz­
czy i Wrocławiu do zamia­
ny na mieszkania w Kra­
kowie oraz poszukuje mie­
szkań zamiennych w War­
szawie i Katowicach.

13966-g

DYSKRETNIE i szybko —

kojarzy małżeństwa —

„USŁUGA" Kraków, Ry­
nek Główny 34, telefon
590-46. Biuro czynne od

,80d2^14zr-18a _ 13964-g

Sprzedaż
ROWER męski używany,
(w dobrym stanie) sprze­
dam). Nowa Huta C_33, bl.
23am. 20,______ 13596.g

ZARZĄD ZIELENI MIEJSKIEJ

posiada do sprzedaży

. ....................................................... .

ć.u... *

na kwietniki i balkony (begonia, szałwia,
petunia itp.), które można nabyć w gospo­
darstwie kwiatowym przy ul. LUBICZ 23
i w Nowej Hucie, przy ul. Klasztornej 60.
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Piotra, Lucyny,
Pawła Ernesta

Na marginesie durtt

Kiedy rozpocznie się w Krakowie

budowę szpitala zakaźnego?

■mim
Chłodnik truskawkowy,
Pieczeń wołowa, młode ziemnia­

ki, marchewka z kalarepką.
Kruchy placek owocowy.

iilieaml

TOakowa
Litości —

my chcemy spać
— wołają

Jagiellońskiej
Szczepańskim,

17 pidemia duru brzusznego w
-
* -1 Krakowie na szczęście zo­
stała stosunkowo szybko zlo­
kalizowana i w chwili obecnej
można śmiało twierdzić, że na

razie nie grozi nam jej dalsze
rozprzestrzenienie. Niemniej
— jak nas przestrzegają kra­
kowscy lekarze może nastąpić

Chcesz zobaczyć

filmy litewskie?

W poniedziałek, o godz.
sali kina przy ul. Dz

mieszkańcy
pomiędzy

a ul. Szewską.
Ale, czy to

takie proste,
jeżeli w do­
mupodnr4
mieści się
zakład na­
prawy moto­
rów, który
urządza pró­
by jazdy (o-

czywiście
bez tłumi­

ków) nie zwracając uwagi na

porę dnia i nocy. (np. 18 bm.
między godz. 23 a 23.30).

Czy naprawdę nie obowią­
zują w tym względzie żadne
przepisy? (hs)

ttl.
pl.

g} Przypominamy wszystkim
krwiodawcom, że w łipcu Woj.
Stacja Krwiodawstwa Kraków-
Nowa Huta — w dnie parzyste po­
biera krew od kobiet, a w dnie

nieparzys'e od mężczyzn.
$ W związku z przebudową IV

mostu do 1 lipca włącznie wozy
tramwajowe nr 8, 10 i 13, jadące
w kierunku Płaszowa, Łagiewnik
i Borku Fałęckiego kursować bę­
dą przez ul. Boh. Stalingradu i
III Most — powrót 'trasą normal­
ną.

0 Uwaga! Termin weryfikacji
. członków Zarządu Oddziału Krak.

Pol. Związku Inżynierów i Tech­
ników Budownictwa upływa z

dniem 1 lipca. Po karty weryfi­
kacyjne najeży się zgłaszać do se­
kretariatu Związku ul. Straszew­
skiego 28.

@„Kraków w prozie i wierszu”
— oto tytuł wieczoru, który odbę­
dzie się jutro tj. 30 bm. o godz.
19 w Woj. Domu Kultury, Rynek
Gł. 27.

® Wycieczkę na ziemię kłodzką
oraz Pojezierze Mazurskie organi­
zuje w pierwszych dniach lipca
Oddział ,.Orbi.su” przy ul. św. Ja­
na 2. Tam należy zwracać się po
szczegółowe informacje.

® Pociągi pospieszne z Warsza­
wy do Krynicy i Zakopanego od
dnia 28 bm. kursują codziennie.

W poniedziałek, o godz. 19 w

sali kina przy ul. Dzierżyń­
skiego 5, zostanie wyświetlona se­
ria kolorowych filmów dokumen­
talnych i popularno-naukowych
produkcji Litewskiej Wytwórni
Filmowej.

W składance filmowej będziemy
mogli zobaczyć filmy: „Dotnuw-
scy miczurinowey”, „Na Atlanty­
ku”, „w kołchozie im. Czernia-

chowskiego”, „Święto pieśni
tewskiej”, „Kłajpeda”. (Iw)

TPD działa
na nowych zasadach

Ul dniu wczorajszym odbyło
•’ się zebranie zreorganizo­

wanego Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci. Zadaniem tego To­
warzystwa, które nie ma nic
wspólnego ani z dawnym TPD
ani z Towarzystwem Szkół
Świeckich. jest szeroko pojęta
opieka nad dziećmi i młodzie­
żą do lat 18.

Zadaniem Towarzystwa jest
niesienie pomocy zarówno w

sensie moralnym jak i mate­
rialnym wszystkim dzieciom
bez różnicy wyznań i poglądu
zwłaszcza w tych wypadkach,
gdzie ani szkoła ani rodzice nie
mogą zagwarantować opieki.

(bz) I

li­

powrót choroby w okresię je­
sieni.

W związku z tym nie od rze­
czy będzie zastanowić się nad
warunkami sąnitarno-higieni-
cznymi w naszym mieście.
Wiemy że czystość — to wróg
nr 1 dupa. Dlatego też z chwi­
lą wybuchu epidemii Prez.
Rady Narodowej m. Krakowa
powzięło szereg u.chwął, które
nie wiadomo dlaczego nie zo­
stały podane prasie do opubli­
kowania i o ich istnieniu do­
wiedzieliśmy się dopiero w

czasie obr.ąd ostatniej sesji Ra­
dy. M. in. zobowiązano Wydz.
Zdrowia do szybkiego zakoń­
czenia akcji szczepienia pre­
wencyjnego, dopilnowania by
woda w kąpieliskach publicz­
nych posiadała odpowiedni
procent chloru — a także wy­
dano poleeenia przeprowadze­
nia dezynfekcji, wywiadów e-

pidemiologicznych oraz pro­
wadzenia szerokiej akcji
świadamiającej społeczeństwo
jak należy zapobiegać tej cho­
robie. Dalej nakazano dozor­
com i administratorom domów

ii-

przestrzeganie jak największej
czystości w poszczególnych re-

alnościach, a Miejskiemu
Przedsiębiorstwu Oczyszczania,
by w ciągu tygodnia opróżniło
wszelkie śmietniki, starannie
oczyściło i polewało ulice oraz

place. ,

Uchwała — oczywiście
der słuszna — w wielu
ich punktach powinna
przestrzegana j na codzień, a

nie tylko w okresie epidemii.
To jedno — a drugie... Kie­

dy wreszcie zacznie się kon­
kretnie myśleć o budowie szpi­
tala zakaźnego w Krakowie.
Ostatnia epidemia duru brzu­
sznego powinna była stanow­
czo zaalarmować Ministerstwo
Zdrowia i skłonić je do przy­
śpieszenia decyzji w sprawie
przydzielenia kredytów na ten
cel. Był bowiem taki moment
— że trzeba było dobrze się
natrudzić, aby zapewnić wła­
ściwe warunki chorym na dur,
którzy wymagali natychmia­
stowej izolacji i stałej kontro­
li lekarskiej, (d)

na-

swo-

być Hodowla kwiatów jest taką samą produkcją jak każda inna.
Hale fabryczne i dymiące kominy zastępuje tu ziemia, wo­
da i słońce. Na zdjęciu fragment „fabryki" E. Freege przy
ul. Lubicz. Z prawdziwą przyjemnością zatrzymujemy się
przed bramą, by ucieszyć oczy widokiem kwiatów i odet­
chnąć ich zapachem. Fot. J. Humianowski

Go ~ Qdxie Kiedy?

Oszukują klientów

wykorzystując szybkie zmiany cen

1 br«a3« kontroli
P hcemy dziś zwrócić uwagęO Czytelników na jeszcze je­
dną dziedzinę handlu, w któ­
rej szczególnie łatwe dokonuje
się różnych nadużyć. Mamy na

Okradali wystawy sklepowe
i specjalizowali się
w porywaniu... kur

0 przed Sądem Powia-
w Krakowie toczyła

statnio

towym
się rozprawa przeciwko młodocia­
nej szajce włamywaczy, z których
czterech jest małoletnich, a dal­
szych ezćerech ma niewiele ponad
18 lat. Oskarżeni byli o to, że w

przeciągu kilku miesięcy dokonali
kilkunastu włamań rabunkowych
i kradzieży. W toku przewodu są­
dowego udowodniono im kilkana­
ście przestępstw. Oto niektóre z

nich:

Diamentem wykroili szybę w

wystawie sklepu komisowego przy
Placu Mariackim 1 i skradli stam­
tąd biżuterię na sumę 2 tys. zł.
Z wystawy sklepu przy ul. Flo­
riańskiej usiłowali skraść znajdu­
jące się tam strzykawki lekarskie,
zostali jednak spłoszeni przez
przechodniów. Po wybiciu szyby

komisowego i

skraść tylko f

oprócz włamań

ul.

wystawy

zdążyli
długopi-

speejali-

«KaBBBBBQBs:BBaaBBBBBa8BBBBaawaaaa8ia»aaaa*aBaaaaaaaaaaaaaaBaBB

ul.

©
Fot. J . 3un)ianow-?ki

W oktawę Boże­
go Ciała przeszła
proęęsja ulicami

miasta. Na zdję­
ciu: Fragment
procesji na

Grodzkiej.

w wystawie sklepu MHD przy
Lubicz skradli 11 butelek koniaku
1 60 tabliczek ezekolady. W gru­
dniu 1956 r. włamali się do jed­
nego z magazynów, gdzie skradli
2 pary nart wartości 2.100 zł. W

styczniu 1957 r. rozerwali łomem

kłódkę w strzelnicy na Rondzie
i skradli stamtąd wiatrówkę. Na
ul. Długiej rozbili szybę
sklepu
stamtąd
sów.

Szajka
zowała się również w kradzieży
kur, które sprzedawano na Kle-

parzu handlarkom Stanisławie

Kurpowej i Julii Pasławskiej.

Sąd skazał Leszka Batora, Ma­
riana Nowaka, i Ryszarda Kozłow­
skiego na umieszczenie w domu

poprawczym. Handlarkę Stanisła­
wę Kurpową skazano na karę 2

i pół lat więzienia z pozbawie­
niem praw na lat trzy. Julii Pa­
sławskiej Sąd wymierzył karę 1

roku więzienia i 50fl zł grzywny.
Zdzisław Kowarski skazany został

na karę 8 miesięcy więzienia, a

Andrzej Nowakowski na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem na

lat 3. Franciszek Piwowarczyk u-

karany został grzywną 200 zł. (wyr)

REDAGUJE KOLEGIUM w (kła­
dzie; Jacek Adolf, Olga Duha-

niowska, Maria Kwiatkowska, Zo.
fla I.ewarlowika (s-ta red. naez),
Janina Lovell, Cgeilaw Moraweti

IMkrctar* Odpow.), Teresa «*■»•
Stawska (redaktor naczelny).

REDAKCJA: «l. Wiślna 2, II »■

Kieres w Barbakanie
J est przełom wieku XV i
" XVI. Rybałci i błazen roz­

prawiają nad swym losem,
któremu towarzyszy stale do­
skwierający głód gdy nagle
pojawia się czarnoksiężnik
spod Łysej Góry. Przed oczy­
ma zdumionej trójki „wycza­
rowuje" jajka i krąg kiełba­
sy) jednym ruchem zrzuca z
r'lk założone przez rybąłtów
kajdany. Pokazuję i inne ma­
giczne sztuki — do jaja wkła­
da barwną chusteczkę, którą
„znika" po jego rozbiciu, Naj­
większym jednak „cudem"
jest przeniesienie rybaltów i

I błazna w przyszłość — w wiek
lxx.

Tak oto w streszczeniu
przedstawia się inscenizowana
pierwsza część — „Cudu mnie­
manego w Barbiganie" ezyli
widowiska w wykonaniu zes­
połu Teatru Iluzji w krakow­
skim Barbakanie. Kieres —

jeden z najwybitniejszych ilu­
zjonistów, który otrzymał w

Ub. roku jedno z czołowych
miejsc na Międzynarodowym
Kongresie Iluzjonistów w Lip­
sku, a następnie mistrzostwo
Polski — w drugiej części nie
występuje już w szacie czarno-

księżnifcff> (tle w... XX-wiecz-
nym fraku. Opracowany przez
niego program świadczy o ol­
brzymiej wprost zręczności i
dużej inteligencji, połączonej
z umiejętnością demonstrowa­
nia eksperymentów w estety-
tycznej formie. Popis Kieresa
(w cywilu — z wykształcenia
magistra filozofii i magistra e-

konomii) — to prawdziwy kon­
cert sztuki iluzjonistycznej.

W występie obok. Kieresa
biprą udział jako rybałci: Z.
Zlotyński i M. Blałoński, M.
Fiałkiewicz (błazen) i Danuta

Smykla (piosenki). O głosie jej
trudno — coś konkretnego po­
wiedzieć, gdyż zniekształcał
go zupełnie mikrofon, (bp)

myśli handel owocami i wa­
rzywami, przede wszystkim
nowalijkami, których ceny, za­
leżnie od sytuacji na rynku u-

legają bardzo szybkim zmia­
nom- Właśnie ten szybki ruch
cen nieuczciwi pracownicy
handlu wykorzystują ze szko­
dą dla klientów.

Bolesław Wlazło, konwojent
przedsiębiorstwa MHD Art.

Spożywczymi, dostarczył do

sklepu 100 główek sałaty po
1,20 zł., zamiast po złotówce
— jak wskazywał cennik na

ten dzień, 150 pęczków rzod­
kiewki po 1,60 zł, zamiast po
1,50 zł oraz 60 główek sałaty
po 2,80 zł zamiast po 2,50 zł.

Kierownik sklepu PSS Nr 5,
Jan Kiesielewski zakupił od

producentów 100 wiązek ko­
perku, ustalając cenę detali­
czną wiązki na 1,60 zł, podczas
gdy w tym dniu obowiązywała
cena 1,30 zł. Kontrola stwier­
dziła, że w sklepie tym nie

przeprowadza się wieczornych
remanentów warzyw i owoców
i nie przestrzega się ściśle zwy­
żek i zniżek według cennika

Wojewódzkiej Komisji Cenni­
kowej.

Przy zakupie kontrolnym
stwierdzono, że sprzedawca te­
go sklepu Tadeusz Kurek po­
brał o 4,26 zł. więcej niż nale­
żało.

Nie zgadzamy sie na to, by
na skutek niedbalstwa i nie­
dostatecznej kontroli ze stro­
ny dyrekcji przedsiębiorstw
handlowych nieuczciwi praco­
wnicy oszukiwali klientów, (j)

Wieiki bal letni

w Rotundzie
Tj ziś, w sobotę wszyscy mło-

dzi i starzy Krakowianie

spotykają się na wielkim balu
letnim w sali Rotundy przy ul.

3-go Maja 5. Bal organizuje
Miejski Komitet Festiwalowy,
w programie zaś przewidzia­
ne jest wiele ni.espadziianek.
M. in. będziecie mogli obejrzeć
nowy program w wykonaniu
artystów z „Piwnicy pod Ba­
ranami’1. Początek balu o godz-
21.00. Bilety nabywać można w

przedsprzedaży w „Orbisie"
oraz kasie MKS „Rotunda".

(wyr)
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Krakowską
Drukarnia Prasowa

ul. Wie!op01e 1.

M-13

TEATRT
Na sobotę, 29 bm.:

SŁOWACKIEGO: godz. 19.00

„Wesele”. MODRZEJEWSKIEJ;
godz. 19.15 „Druga pułapka
miłości”, POEZJI; godz. 19.15

„Krzesła”. MŁODEGO WIDZA;
godz. 19.30 „Pocieszne wykwin-
tnisie” i „Szata weselna”. LU­
DOWY: godz. 19.15 „Jacpbow-
sky i pułkownik”. GROTE­
SKA: godz. 17.00 „Zloty klu­
czyk”,

Na niedzielę, 30 bm.:

SŁOWACKIEGO: godz, 14.00

„Cyganeria”, godz. 18.00 „Gbu-?
ry”. MODRZEJEWSKIEJ: godz.
15.30 „Znajda” (Przedstawienie
zamknięte), godz. 19.15 „Druga
pułapka miłości’. POEZJI:

godz. 19.15 „Krzesła”. MŁODE-i

GO WIDZA; godz. 19.30 „Po­
cieszne wykwintmsie” i „Szata
weselna”. LUDOWY: godz. 19.ia

„Jacpbowsky i pułkownik”. —

GROTESKA: godz. 17.00 „Złoty
kluczyk”,

MBNA

Na sobotę, 29 bm.:

APOLLO; godz. 15.30, 17.45
• .Lady Hamilton godz, 20.15

„Wielkie manewry” z imprezą.
UCIECHA: godz. 16, 18.15, 20,30
„Noc jest moim królestwem”,
WANDA: godz, 16, 18. 20

„Skarb kapitana Martensa”.
SZTUKA: godz. 16, 18, 20.15

„Złota karoca”. CASSINO —

kino letnie, ul. Bitwy pod Le­
nino 1, około godz. 21.15 „Kró­
lowa Margot”, CRACOVJA; —

kino letnie, Aleja Puszkina,
około godz. 21,15 „Raj kapitan
na”. WOLNOŚĆ: godz. 15.45,
18. 20.15 „Zatrzymać WO2

H-43-2301!”, WRZOS, godz. 15,
18, 20 „Tajna drukarnia”. —

MŁODA GWARDIA: godz. 15.30,
17.30, 19,30 „Bel Ąrm”, KRAKUS:

godz, 16, 18, 20 „O K. Neron”.

ŚWIT; godz. 16, 18, 20 „Wzgó­
rze 24 nie odpowiada”. STAL:

godz, 16,18, 20 „Ucieczka do

Francji”, ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17 i 19 „Biały pudel” i

„Wesoła karuzela”.

Na niedzielę, 38 bm,:

APOLLO: godz, 10.30, 12.45

„Ulica ubogich kochanków”,
godz. 15.30, 17,45 „Lady Hamil­
ton”, godz, 20,15 „Wielkie ma­
newry’' g imprezą, UCIECHĄ:
godz, 11 „Dziwne życzenie pa-f
na Barda”, godz, 16, 18.15, 20.30

„Noc jest moim królestwem”.
WANDA: godz. 10 11.15. 12 .30

„Program dla dzieci”, godz. 16,
18, 20 „Skarb kapitana Marten­
sa”. SZTUKA: godz. 11, 13 „Raj
kapitana”, godz, 16, 18, 20.15

„Złota karoca”. CASSINO —

kino letnie ul. Bb.wy pod Le­
nino 1. Około godz. 21 .15 „Kró­
lowa Margot”. CRACOVIA -*

kino letnie, Aleja Puszkina.
Około godz. 21.15 „Raj kapita­
na”. WOLNOŚĆ: godz. 10. 12

„Salto mortale” godz. 15.45,
18, 20.15 „Zatrzymać wóz
H-43-2301!”. WRZOS: godz. 10,
11.15, 12.30 „Program dla dzie­
ci”, godz, 16, 16, 20 „Tajna
drukarnia”. MŁODA GWAR­
DIA: godz. 10, 12 „Witaj sło­
niu”, godz. 15 30, 17.30, 19 30
„Bel Ami”, KRAKUS: ’

godz.
10, 12 „Biała grzywa”, godz.
15, J7, 19 „O. K. Neron”. ŚWIT:
godz. 10, 12 „Rio Ęscondido”,
godz, 16, 18. 20 „Wzgórze 24 me

odpowiada”, STAL: godz. 10,
12 „Wołga — Wołga”, godz. 16,
18, 20 „Ucieczka do Francji”.
ZWIĄZKOWIEC: godz. 17 i 19

„Biały pudel” i „Wesoła karu­
zela”.

bówzmetaliodw.XVdo

XVIII”,
MUZEUM HISTORYCZNE, ul.

św. Jana 12.
WOJ. DOM KULTURY, Ry­

nek Gł. 27, II p. „Wystawa
obrazów mgr farmacji SŁ, Ar-

cimowicza”.
STOWARZYSZENIE HISTO­

RYKÓW SZTUKI, Rynek Gł.

22,Ip. „Nauka i technika w

służbie konserwacji malarstwa
i rzeźby” — w godz. 10—14 i

17—19. W niedzielę od 10—14,

Na sobotę, 29 bm.:

POGOTOWIE MILICYJNE

tel. 333 -33.
POGOTOWIE RATUNKOWE

tel. 0-9.
STRAŻ POŻARNA tel. 0-8,
CHIRURGICZNY: — Szpital

Miejski im. Biernackiego, ul.

Trynitarska 11.
POŁOŻNICZY: I Klinika Po­

łożnictwa i Chorób Kobiecych
AM, ul, Kopernika 23.

NOWA HUTA: Str.ąz Pożarna

tel. 433-33 . Pogotowie Ratunko­
we tel, 422-22,

Na niedzielę, 30 bm.:

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna AM. ul. Koperni.
ka 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Gin-

Poł, PSK, ul. Kopernika 17.

Na sobotę i niedzielę,

29i30bm.:

Dietla 76, Rynek Główny 13,
Lubicz 7, Długa 88, Kościuszki

18, Krakowska ±9, Apteka w

Nowej Hjeię: Osiedle A’l,
Rutkowskiego 2,

NA SOBOTĘ, 29 BM.:

Godz. 17.05: Dziennik. 17.20:
Chór męski „Hejnał”. 17.50:
Melodie tan. 18,10: Przegląd
kulturalny. 18.30; Wiadomości.

18,35: Muzyka j aktualność). —

19.00: „Nowości mitcyki roz­
rywkowej”, 19,30: Co nowego
za granicą. 20,00: Dziennik. —

20,35; Piosenki radzieckie. 20.45:
Aud. estradowa, 21,45: Muzyka
tan, 22.00: Mecz lekkoatletycz­
ny CSR—Polska. 22 .20: Muzyka.
22.30: Aud. Z okazji „Dni Mo­
rza”, 23.10: Muzyka, 23.50: Wią.-
domośęi, 24.00: Muzyka tan.

NA NIEDZIELĘ, 30 BM,:

Godz, 6.00: Wiadomości. 6 .06:
Soliści. 7.00: Dziennik. 7.10:
Włoskie melodie, 8.00: Wiado­
mości. 8 .39: Utwory organowe.
9.00: Fala 56. 9 .15: Koncert
Chóru „Echo”. 10.00: „Nowe
nagrania”. ,10.30; Aud. literac­
ka. 11,00: Koncert życzeń, 12.15:

Kalejdoskop muzyczny. 13.00:

„Po pierwszej Dolskiej konfe­
rencji astronautyki”. 13.15:

Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi.

14,30: Rewia piosenek. 15.00:
Dla dzieci słuch. 15.45; Śpiewa
„Mazowsze”. 16.PO. Wiadomo­
ści. 16,05: Przegląd wydarzeń
międzynarodowych. 16.20: Kon­
cert. 17.10: „Ze starego spich­
lerza” — aud. 17.30: Na fali
humoru i satyry. 18.00: Kon»

cert, 19.30: „Szczęśliwy książę”
Wilde’a, 20.00: Dziennik. 20.25:

Muzyką. 20.40: „Z dawnej sa­
tyry o Krakowie”. 21 .00: Melo­
die tan. 21.30: „Matysiakowie”.
22.00: Wiadomości sportowe. —

22.45: Muzyka holenderska.
23.50: Wiadomości, «

WłSTAWr

Na sobotę i niedzielę,

29i30bm.;

MUZEUM LENINA, yl. Topo^
lawa 5 (godz. od 11—18).

DOM MATEJKI, ul. Floriań­
ska SI.

MUZEUM SZCLAYSKICH,
Plac Szczepański od godz. 9—15

„Pokaz tkanin, haftów i wyro.

Do

możesz się dodzwonić...

Odgodz9dc j

219 48; 546 34, 542-53.

Od gndr. 15 do IZ: 542-53.

Od godz. n do późnej nocy:

538-77, 305-51, w sprawach spor,

towyeh tylko nr 543-58,



Dzisiaj krakowianie

będą dopingować
najlepszych lekkoatletów CSR i Polski

Mimo

szczypiornistki

w Bratysławie
zostały

pozytywnie ocenione
w

się
w

Barbara Lerczak-Ja-
niszewska występu­
jąc w meczu lekko-
atle'ycznym Polska—
CSR, na pewno zdo­
będzie dla naszej na­
rodowej reprezentacji
punkty, w spotkaniu
ze swymi czechosło­
wackimi rywalkami.

Kapitanat PZPN

ustalił skład
reprezentacji Po’ski

na mecz z Finlandią
5 lipca

DO HELSINEK wyjadą:
Szymkowiak, Mashelli, Ko­
rynt, Woźniak,
Gawlik, Pohl,
Kempny, Z.
Baszkiewicz.

W rezerwie:
Grzybowski i

Zientara,
Jankowski,
Szarzyński,

Stefaniszyn,
Nowak.

WF ostatnlef chtuill

zgłoszono do reprezentacji
Marijsią Kusion

STRZAŁEM startera wypuszczającego za-
JL wodników do biegu na 110 m ppł rozpoczną
J się w dniu dzisiejszym o godz. 17 zmagania naj­

lepszych lekkoatletów Czechosłowacji i Polski.
▼ Obserwowaliśmy wczoraj! naszych gości na tre-
♦ ningu. Skobla po kontuzji nie jest w rekordo-
w wej formie, ale rzucając na „pół gazu“, pop-
▲ chnął kulę chyba trzydzieści razy ponad 16,50
a m. Dla Zatopka obszar stadionu był za mały, ale

Emil powetował to sobie biegiem na krakow-
▼ skich Błoniach, oraz nad Rudawą. Dyskobole
▼ Merta i Cziliak .,pozwolili‘‘ sobie na treningu na

rzuty w granicach 50

REPREZENTACJA Polski
ma podobno trudności ze skła­
dem. Mówi się o absencji O-
żoga i Michalakowej. Do

wczoraj nie powrócili jeszcze
z Belgradu- Lewandowski, O-
rywał i Praskę. Może jednak
spóźnialscy i niektórzy podo­
bno przemęczeni staną dzisiaj
na starcie.

O składzie obu drużyn, mo­
żliwościach poszczególnych za­
wodników, pisaliśmy już po­
przednio. Mamy nadzieję, że

reprezentanci Polski potrak­
tują poważnie ten start, będą
walczyć ambitnie i rozstrzy­
gną spotkanie na swą korzyść,
rewanżując za poniesioną
porażkę dwa lata temu w

różnicą 4 pkt.

W DNIACH 22—23 VI

Bratysławie (CSR) odbył
międzynarodowy . turniei
piłce ręcznei drużyn 7-osobo-

wych kobiet. Startująca w n:m

reprezentacia Krakowa zajęła
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Doroczny wyścig ko­
larski Dookoła Szwaj­
carii prowadzi pięk­
nymi trasami, bie­
gnącymi pomiędzy
malowniczymi góra,
mi, jak np. widocz­
na na zdjęciu okoli­

ca miejscowości
Wassen.

dzynarodowe ze Spar-
takiem Gottvaldovo
CSR. Jak widać, gra
była emocjonująca...

Mistrz. Polski w rug-
by—AZSAWF
W-wa. rozegrał pierw
sze spotkanie mię­

Im.

Dzisiaj będziemy oglądać
konkurencje- 100 m i 4X100 m

kobiet i mężczyzn. 1500 m, 5
km, 400 m mężczyzn, skok w

dal i oszczep mężczyzn, tycz­
kę, młot, oraz skok wzwyż
kobiet. Jutro zawody rozpo­
czną się również o godz. 17.
W tym dniu przeprowadzone
zostaną konkurencje: 200 m i
800 m kobiet i mężczyzn.
4X400 m, 400 m ppł, trój skok,
10 km., 3 km z przeszkodami,
skok wzwyż, pchnięcie kulą i
rzut dyskiem mężczyzn, skok
w dal, pchnięcie kulą i rzut

dyskiem kobiet oraz rzut osz­
czepem kobiet.

Punktacja meczu: za pierw­
sze miejsce 5 pkt., drugie 3
trzecie 2, czwarte 1. Sztafety:
5,2.

W dniu wczorajszym w osta­
tniej chwili kierownictwo
polskie wprowadziło do re­
prezentacji Marysię Kusion,
która pobiegnie na 200 m. Po­
stanowiono też, że zamiast
Kopyty wystąpi Radziwc-no-
wicz, a Ożoga zastąpi Ma­
zur. Czechosłowacy ostatecz­
nie zgłosili Jungwirtha na

300 m i Skoblę do pchnięcia
kulą. Losowanie terów i

miejsc wypadło szczęśliwie
dla Polaków. Sztafety wylo­
sowały następujące tory:
mężczyźni 4X100 m tor 2, a

CSR — 3. 4X400
tor pierwszy, CSR
Sztafeta 4X100 m

biegnie na torze
CSR na trzecim.

W. WARCHAŁOWSKI 1

m Polacy
tor drugi,

kobiet po-
drugim, a

•.

Dokąd pójdziemy?
" LEKKOATLETYKA

£ Godz. 17 . Stadion la. Craco-
V vii:

X

CSR—Polska

(Spotkanie międzypaństwowe
zespołów kobiecych i męskich)

PIŁKA NOŻNA
Godz. 18,30. Boisko Cracovii:

Naprzód Lipiny—Cracovia
(Spotkanie o mistrzostwo II ligi)

Godz. 13,30. Stadion WKS
Wawel:

Concordia Knurów —

WKS Wawel

(Spotkanie o mistrzostwo II ligi)

Jutro

CSR—Polska

(Spotkanie międzypaństwowe
zespołów kobiecych i męskich)

PIŁKA NOŻNA

Godz. 10. Stadion Wisły:
Stal Sosnowiec—Wisła

(Spotkanie o mistrzostwo I ligi)

LEKKOATLETYKA

Godz. 17 . Stadion la. Cracó-
vii:

Godz. 18. Boisko Zrywu
N. Hucie:

KS Dębnicki—Wanda

(Spotkanie o mistrzostwo

ligi okręgowej)
SZERMIERKA

Godz. 9 . Sala WKKF-u:
Poznań—Kraków

(Spotkanie międzymiastowe

w

I

z

udziałem czołowych szermierzy
polskich)

(ks)

Miss Hook okazała się szczupłą, dyskretnie pod-
malowaną osobą w nieokreślonym wieku, zapewne
między trzydziestką a czterdziestką. Rozmowa za­
częła się oczywiście od stwierdzenia, że pogoda jest
fatalna, że mgła jest bardziej gęsta niż rano, ale
może jutro nareszcie niebo się rozjaśni, chociaż ró­
wnie jest prawdopodobne, że będzie padał deszcz.

Przy pieczystem Jarrell dowiedział się, że pannę
Hook podwieźli samochodem znajomi. — Całe szczę­
ście, bo inaczej trudno by mi było dostać się od po­
ciągu po błocie — wyjaśniła.

Na pozór robiła wrażenie osoby poprawnie obo­
jętnej na wszystko, co nie dotyczy jej obowiązków,
jak przystało na sekretarkę. Ale Jarrell zauważył,
że czasami rzuca w jego stronę ukradkiem ciekawe
spojrzenie, skoro sądzi, że on tego nie widzi.

Gdy dziewczyna, która według zdania pani John­
son nadawała się tylko do pielenia klombów, chcia-
ła podać czarną kawę, miss Hook odesłała ją do
kuchni:

—Fostaw tacę, sama się tym zajmę — powiedzia­
ła, a gdy służąca wyszła, miss Hook dodała:

— Ellen zawsze wylewa na spodeczki. Ale może

wołałby pan wypić kawę w gabinecie? Mr. Barrett
zawsze pije ją przy kominku.

Jarrell znów musiał zdobyć się na uprzejme za-

pewnienife, że chętnie wypije kawę w jadalnym
i w ogóle nie chciałby sprawiać zbyt wiele kłopotu
swoją osobą, na co ona z kolei oświadczyła, że bar­
dzo jej miło i dodała kilka grzecznych słów, jakie
mówi się zwykle pod adresem gościa, chociażby się
pragnęło pozbyć się go jak najprędzęj.

Zaledwie wstali od stołu, w gabinecie zadźwię­
czał telefon. Miss Hook poszła go odebrać. Kroki jej
były starannie odmierzone jak chód dobrze nao­
liwionego zegara. Dziwna rzecz — pomyślał Jar­
rell — jak inaczej chodzi rutynować, biuralistka,
a inaczej na przykład, studentka oksfordzkiego

college i jeszcze inaczej kobieta, która idzie do mo-

dniarki, żeby kupić nowy kapelusz. Nie zdążył je­
dnak określić jeszcze, na czym polega różnica, gdy
miss Hook stanęła w progu gabinetu.

— Pan Barrett prosi pana do telefonu, mr Jar­
rell — rzekła urzędowo bezbarwnym głosem.

Jarrell przeszedł do gabinetu i podniósł słuchawkę.
----- Hallo — zapytał — czy to ty, Bobie?

rozległ się glos Barretta. — Nie
chcialem się upewnić, czy ci

— Tak, to ja
mogę dzisiaj wrócić i

niczego nie brakuje.
Jarrell oświadczył,

byłoby jeszcze lepiej,
przy kominku razem

— Niestety nie da się to zrobić ani dziś, ani za­
pewne i jutro — odparł Robert głosem, w którym
dźwięczało zdenerwowanie. — Sytuacja jest poważ­
niejsza niż myślalem.

— Co się stało właściwie? — spytał Roy i

tychmiast pożałował niedyskretnego pytania.
Nastała chwila milczenia, po czym odezwał

Robert:
— Trudno o tym mówić przez telefon. Ale mam

do ciebie prośbę: czy nie zechcialbyś przyjechać
jutro do Londynu? Muszę koniecznie z tę
gadać. Frzyslalbym po ciebie rano samoc

ko proszę cię — dodał — nie wspominaj
O telefonie Sybilli. Nie mówiłeś jej pe

że jest mu doskonale, lecz
gdyby mógł wypalić fajkę
z przyjacielem.

na­

— Oczywiście, że nie.
— To dobrze. Im mniej' plotek’, tym lepiej. Zresz­

tą nie chcę bynajmniej twierdzić przez to, że miss
Hook jest plotkarką. Gdybym był tego zdania, nie
byłaby moją sekretarką. Czy możesz spełnić moją
prośbę i przyjechać?

— Frzyjadę, kiedy zechcesz.
O której można po ciebie przysłać? Wołałbym

jak najwcześniej. Nie gniewaj się, stary. Kiedy
pogadamy, zrozumiesz.

— Sam wyznacz godzinę. Jeśli ci* to dogadza, mo­
gę jechać chociażby zaraz, nie czekając do rana.

Na chwilę zapadło milczenie, jakby Barrett się
namyślał.

— Nie —• Tzekł wreszcie — to już niczego nie
zmieni. Jeśli można, Smith zajedzie po ciebie o

siódmej rano.
— Doskonale, w ten sposób między ósmą a dzie­

wiątą będę pewno u ciebie na St. Peter‘s Road.
— Wołałbym — Robert jak gdyby się zająk­

nął — wołałbym spotkać się z tobą na mieście.
Zjemy razem śniadanie i porozmawiamy swobod­
nie. Może u mnie w klubie? O tej porze będzie
pusto.

Chociaż Jarrell nie wiedział, co właściwie
szło, zrozumiał, że obecność zdenerwowanej
billi utrudniłaby im rozmowę.

— Powiedz mi Hook — dodał Barrett, — że
tro nie będzie mi potrzebną, a dalszy ciąg
chunków odłożymy na później. Może na mnie
czekać w Meadows. Niech lepiej wróci do Lon­
dynu i załatwia bieżące sprawy biurowe. W ra­
zie czegoś nagłego wie, gdzie dać znać. Zresztą
poproś ją do telefonu raz jeszcze, gdy skończymy
rozmowę. Sam jej dam dyspozycje. Jeżeli nic nie

p®n^rasz przeciwko temu, mogłaby zabrać się z tobą
Londynu samochodem. Będziecie przejeżdżać

ook óbók mego biura, podrzuć ją tam, a potem Smith
rm? podwiezie cię do klubu. (Ciąg dalszy nastąpi)

rnl

porażek
ostatnie, szóste miejsce. Z su­
chych wyników i akie Drzynćo-
sla praoa, sprawa wyglądała
tragicznie.. Wiemy przeć eż. że
Kraków jest jednym 7 najsil­
niejszych okręgów w Polsce,
że 7 zawodniczek Ćracovii gra
w reprezentacji kraju, cóż
wiec za nrzvczvnv złożvłv s-;ę
na tak przykrą porażkę? Z py­
taniami w tej spraw’, e zwró­
ciliśmy się do trenera zespołu,
p. E. Surdyki.

— Są dwie główne przyczyny —

zaczyna nasz rozmówca — dla

których drużyna Krakowa nie o-

degrała w turnieju żadnej roli.
Pierwsza to brak kondycji, a

druga — to za krótki okres czasu

na przestawienie drużyny z piłki
ręcznej 11-osobowej na 7-osobową.
Podczas gdy tak w CSR, w Au­
strii i na Węgrzech trwają roz­
grywki iigowe „sisdmiczki”, my

skończyliśmy I rundę 11-tki, Za­
wodniczki mają też przesyt piłki,
a co za tym idzie, n e przykładają
się do treningów i atąd braki kon­
dycyjne. Wszystkie spotkania w

Bratysławie przegraliśmy z po­
wodu słabej kondycji. Już po 10
min. każdego spotkania zespół
rozklejał się i mimo że grał ła­
dnie dla oka, nie m ał siły, by w

odpowiednim momencie „przyci­
snąć” i oddać celny strzał na

bramkę przeciwnika.
Mimo porażek, Kraków zdobył

sobie uznanie w oczach fachow­
ców i prasy. Np. „Ponedelók” z

24. VI. napisał, że byliśmy najlep­
szą technicznie i taktycznie dru­
żyną zagraniczną. Otrzymaliśmy
poza tym zaproszenia na podobne
turnieje do Budapesztu ■8—12.
VIII. i Trnavy (CSR) 22—24 . VIII.
Jest więc okazja do rewanżu i je­
stem pewien, że sukcesami w tych
turniejach zetrzemy z naszego
konta plamę bratysławskich po­
rażek.
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W telegraficznym
skrócie

WCZORAJ w czasie akade- ■
mickich mistrzostw Polski w J

siatkówce, męska drużyna ■
Krakowa wygrała z Częstocho- 1

wą 3:1, Łódź z Poznaniem 3:0, 1
a AWF—Wrocław 3:1. Wśród ’

kobiet Poznań pokonał Łódź 2

3:0, a Białystok przegrał z ]
Gdańskiem 1:3, AWF—Wrocław <
3:0. 2

■
CZWARTY etap Wyścigu Ko. 2

larskiego Dookoła Warmii i |

Mazur, wiodący z Olsztyna do ■
Elbląga (200 km), wygrał Jan- 1
kowski z Gwardii W-wa przed 2

Trochanowskim — obaj w cza- 2

sie 5,37,9 godz. Przodownikiem |

wyścigu jest obecnie Gęszka.
*

W KOLEJNEJ grze w Wim- 1
bledonie para Skonecki—Lić:s 1

przegrała ze Szwedami — Da- 2

vidssonem i Schmidtem 4:6, J
1:6, 1:6.

Sje
W SOFII polscy koszykarze 1

ponieśli nową porażkę z Jugo_ 1

sławią 67:68 (39:31).
*

CHOJNACKI z Warszawianki |

wygrał IV etap Wyścigu Ko- 2

larskiego po Ziemi Koszaliń- ]
skiej, przejeżdżając trasę 110 1
km z Wałcza do Miastka, w

czasie 3,14,58 godz. Leaderem ]
wyścigu jest w dalszym ciągu ]
Cierajtwski.

*

DZIŚ rozpoczyna się dorocz- 1

ny wyścig kolarski Dookoła

Austrii, w którym bierze u-

dział kilka reprezentacji pań- J

stwowych. Polacy jadą w skła- j
dzie: Bugalski, Chwiendacz,
Czarnecki i Kowalski,

n*

PO VIII, przedostatnim e-ta- ■
pie regat żeglarskich Warsza­
wa—Gdańsk, przodują w po­
szczególnych klasach: „Orne- 2

ga” — Rubinkowski, ,,Finn” — ]
Szlosser, „Słonka” — Maliszew- 1

ski, „Pirat” — Michalski, „O- 1
limpijki” — Pawelski. i t,12 2

szarpie” — Barański.

za-

Sy-

ju-
ra-

nie

się

JAK doniosła ostatnio prasa ślą­
ska, w Rybniku powstał Polski

Związek Piłki Palantowej. Na ra­
zie związek działa na miejscowym
terenie, być może jednak wkrótce

Ślązacy znajdą naśladowców i w

innych miastach. A co na to kra­
kowscy miłośnicy tej gry?

DOTYCHCZAS w Polsce piłkę
nożną uprawiali właściwie tylko
mężczyźni. Ostatnio, jednak w Go­
rzowie Wielkopolskim powstała
również kobieca drużyna piłkar­
ska. Ciekawe, z kim będzie ona

rozgrywała spotkania, wobec fak­
tu, że jest chyba jedyną tego ro­
dzaju drużyną w Polsce?

❖
W TRADYCYJNYM marszu ze

Strassburga do Paryża, długości
522 km, brało w tym roku udział
29 osób, jednak tylko 14 przekro­
czyło tzw. „granicę snu”. Marsz
ten trwa zwykle ok. 70 godz., na­
tomiast „granica snu” przypada
ok. 4O’tej godziny.


